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Sąd Okręgowy w Krakowie.
W ydzia ł IV . karny.
Dnia 13 czerwca 193S r.
Sygn. TV. P. R. 72/32.

Sąd Okręgowy. W yć  .iał I V  karny w Krakowie na 
posiedzeniu uiejawnp.m w dniu dzisiejszym po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krako­
wie, wydał następujące

p o s t a r o w i e n i p.
I. Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 austr. proc.

karn. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakow ie konfiskatę czasopisma „P ia s t11 Nr. 24 z 12 
czerwca 1932 r. z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 p. t '..Krwa­
we zajścia w Łapa,nowie* x l  słów ,W  rzeczfwrstości 
żadna11 do słów „n ic  został zakazany1, afbowiein treść 
tego ustępu zawiera znamiona występku z par. 488. 493 
uk. i Łrt. V. ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. V  P. — 
21 artykułu zamieszczonego na str. 1 p. t. „K rw a w y  
dzień" od słów „Z jaw ił się" do słów „c iężk i zarzut"

W INCENTY WITOS.

N ie  d a j ą c e  s i ę
inąć zagadnienie!

Najbardziej nawet zacięty wróg chłopów za­
przeczyć nie może, że stanowią oni sami w Pol­
sce około dńr-ie trzecie części ogółu ludności, 
gdy zaś wszyscy inni liczą nie wiele ponad 
jedną trzecią. Cyfry więc same, suche cyfry 
wskazują na ogromną przewagę liczebna tego 
stanu Aa-d hnnemi. Nie mówią one jednak wszyst­
kiego, co trzeba widzieć i trzeba powiedzieć. 
A  więc na dobro chłopów zapisać należy, że 
stanowią oni jednolitą masę, związaną ponadto 
mocnym ogniwem wspólnego interesu, gdy tam­
ci, przeważnie mieszkańcy miast, są rozbici na 
różne dykasterje, grupki, odcienia, o interesach 
i intencjach sprzecznych, często nawet wrogich, 
wzajemnie się wykluczających.

Gdy chłopi posiadają ogromną większość zie­
mi, Siedząc na swojej własności, tamci w prze­
ważnej większości wiszą w powietrzu będąc 
uzależnieni od różnych elementów i wypadków, 
często zupełnie nieprzewidzianych.

Synowie chłopów i wsi, co najmniej w tym 
samym stosunku spełniają służbę wojskową, 
stanowiąc mur obronny dla całości Faństwa, gdy 
IcJj ojcowie składają w podatkach pośrednich 
i bezpośrednich krwawo zapracowany grosz na 
utrzymanie maszyny państwowej. Zasada ■więc 
dawno powtarzana, że oni „żywią i Dłonią 
przestała być frazesem, a stała się rzeczywi­

stością.

INTENCJE PIERW SZEGO SEJMU POLSKI 
ODRODZONEJ. $

Nie wchodząc w żadne dociekania teoretycz­
ne, porzucając wszelkie ambicje stanowe, stojąc 
na gruncie rzeczywistości i prostego rachunku 
podyktowanego logiką i interesem państwowym, 
muszę dojść do wniosku, że Państwo polskie 
powinno się oprzeć przedewszystkiem na tej 
warstwie.

Z tego też założenia niezawodnie wvchodzili 
ustawodawcy pierwszego Sejmu Polski odrodzo­
nej, ktćrzy ludowi polskiemu daił równe pra­
wo — a róu nocześme pociągnęli go do świad­
czeń i obowiązków wobec Polski.

DLACZEGO ROZBIJANO LUD?

Innego oczywiście zdania, musieli być ci, co 
W sposób perfidny i skryty, używając kogo inne­
go za narzędzie, rozbijali wiecznie silę tej klasy,

lub też prowadzili ją po manowcach demagogji, 
często wprost niepoczy talnej. Mam przekonanie, 
że czynnikom tym chodziło z jednej strony
0 zdyskredytowanie samej idei, a z drugiej rzu­
cenie postrachu na tych, cc grzechami wieko- 
wen i mają obciążone sumienie i wolą rzekomym 
obrońcom dać żądany okup, aniżeli ponieść zu­
pełnie naturalną odpowiedzialność.

Wiadomo, że zdrowe, świadome swoich praw
1 obowiązków i samodzi linie myślące społeczeń­
stwo, jest najpewniejszą podstawą bytu i bez­
pieczeństwa Państwa, a prawdą też jest niezbitą, 
że stanowiąca ogromną większość ludności Pań­
stwa masa włościańska, szc-eeólnie w czasach 
ostatnich zrobiła pod tym względem wprost nie- 
»  chane portępy.

STANOWISKO WIELKIEJ CZĘŚCI 
INTELIGENCJI.

Z żalem zaznaczyć należy, że akurat w tym 
czasie wielka część inteligencji zależnej, a nawet 
niezależnej, która chce stanowić mózg narodu, 
wytresowała się we wstrębnem służals*wie i ja­
kiejś niewolniczej wprost niepojętej pokorze.

Slużalsfcwo owo potrafiło tak zaślepić wielu, 
że różne nonsensy i kompromitujące wyrażenia 
powtarzają oni jak za panią, matką tylko dla­
tego, że wyszły one z ust- wielkiego dygnitarza, 
a mówią to tak głośno, by ich słyszano gdzie 
należy.

Znam wikarego, który wtenczas, gdy jego 
najwyższy zwierzchnik kardynał Hlond w zna­
nym liście staną! w obronie Konstytucji i pra­
wa, on w obecności kilku osób nazwał tę Kon­
stytucję „prostytufą“ , z zaciekłością dowodził, 
że ona na inną nazwę nie zasługuje. Trochę póź­
niej dowiedziałem się, że tajemnica tej ..wznio­
słej ideologji ‘ wyznawanej przez owego „mądre­
go** księdza, leżała podobno w obietnicy sub­
wencji dla niego i spodziewanym gwałcie jak: 
miał być dokonany na konkurencyjnej instytucji 
młodzieżowej.

Urzędnicy pozbawieni znacznej części swoich 
poborów, dygocący ze strachu przed dałszemi 
redukcjami tak pensyj. jak i posad, spodziewając 
się bliskiego upadku sanacji, w ciasnych i ukry­
tych kołach zaczynaj? sobie przypominać cnoty 
i prawa obywatelskie, wymyślają co wlezie na 
„grabarzy naszej przyszłości11.

i od słów „M ów iono ty lk o " do słów ^rozdrażnieniem 
ludności", albowiem treść tych ustępów zawiera zna 
miona występku z par. 491,493 uk. i ar. V. ust. z 17 gru. 
dnia 1862 Nr. 8 Dz. U. P. —  3) artykułu zamieszczonego 
na str. 2 p. t. ,;Co mówi naoczny świadek o zajściach 
pod Łapanowem" od słów „posterunkowi P. P.“ do 
sfów ,;karabinowy ogień" od słów ,;a wówczas policjan­
c i" do słów ;;w tłum", albowiem treść tych ustępów 
zawiera znamiona występku z par. 488. 493 uk. i art. V . 
ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. U. P. —  II. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w  prze- ' 
pisanej formie w najbliższym numerze czsopisma gP ias i" 
i w Dzienniku urzędowym. —  U L  Cały nakład skonfi­
skowanego druku ma być zniszczony. —  IV . Natomiast 
uchyla się zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakow ie konfiskatę cza: opisma „P ia s t 4 
Nr. 24 z 12 czerwca 1932 r. z powodu treści artykułu sa- 
mieszw.onego na str. 1 p. t, „K rw aw e zajścia w Łapano-, 
w ie " od słów ..Naoczni św iadkowie" do słów i;Je lu­
dności" i  p. t. ,;K rw aw y dzień" od słów „od Zalesia 
za czę ło 1 do słów ,;bez opatrunku" >d słów gB ył tan 
i  komisarz11 do słćrn gnie poskąpiono" od słów „Stwier­
dzono przedewszystkiem" do słów ,~,w ręce i u nogą" —  
artykułu zamieszczonego na stronje 3 p. t. ,;Co mów? 
naoczny świadek o zajściach pud Łapanowem " od słów 
„ ll im o  że wielu by ło" do słów „broczących k rw ią " od 
słów ,;W tedv posypały s ię" do słów „napói oó ty łu " 
i od słów „K ilk u  policjantów" do słów ;dudzie roz­
broili" —  albowiem treść tych ustępów po wyż zych ar­
tykułów nie zawiera znamion żadnego przestępow i 

Przewodniczący: Protofculant:
Dr. Czerny w. r. K o j a r z  w. r.

Prezer Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy w  Krakowie- 
W ydzia ł I V  kam y.
Dnis 16 czerwca 1932 r.
Sygn. IV . Pr. 76/32.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł TY karny w Krakow ie n »  
posiedzeniu niejawnem w  dniu dzisdejszem po wysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu O kręgowego w  K ra ­
kowie, wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Za-' w ierdza się po myśli par 489. 492 auan proś. 

kam. zarządzoną i  wykenacią przez Starostwo Grodzkie 
w  Krakowie konfiskatę czasopisma 1,P iast" Nr 2b z 19 
czerwca 1932 r. z powodu treści

1)  artykułu zamieszczanego n  stronie 1 p. ł. Okrop­
ne dzieje przyniósł nam ozas" od słów „9V.gp.djs w Ł a ­
panowie" Jo słów  „niem a obyt.ar-ili" od słów gOkropne 
d z ie je" do słów śmiercią samobójczą" od słów ;;Rodacy 
nie są" do słów ;;juką zbrodni? 1 od słów _ ;,Najn?ofO- 
dziwszT nawet" do słów „za okropLą zbrodnię" od s łó^  
„Przelana krew " do ałów  „s ię  zadość uczynienas" cd 
słów „S trza ły  karabinowe11 do słów ,:ząća radość uczy­
nienia1 i od isijów ,/lTagedja łapanowska" dc słów  ,',być 
nie może", albowiem treść tych ustepó^' zawierz zna­
miona występku ® P3*- 8®0- S05 ub. - 2) )  artykułu za­
mieszczonego na str- 2 p. t. ,Chłop.-Ludowcy O >ywa- 
te le " od srów . Na chłopów" do słów „5  czerwca 193V 
albowiem tTeśó tego ustępu zawiera znamióna występku 
z par. 488 493 uk. i  art. V ust. z 17 grudmw 1862 r. 
Nr. 8 Dz. U. P. —  S) artykułu zamieszczanego na str. ? 
,p. t. zaczynającym się od słowa „P o lic ja " do słów .‘nad
aresztowanymi" i od słów  ;,os«buy ustęp" do słów
„stróżam i prawa", albowiem treść tego  artykułu' i  t y ­
tułu zawiera znamiona występku z par. 300 uk. —  4) 
artykułu zamieszczonego na str. 5 p. t. „O hydnr wie? 
szydła i jaka w  nich prawda" od słów 7,0 rządach po­
przedzających" do słów  ..grosza publicznego" i cd ełów
..ile to  łapów ek" do  słów -„były dziadami" albowiem
treść tych ustępów zawiera znamiona występku z par. 
300 uk.

D Zakazuje się d a ls z e j  rozszerzania skonfiskowa­
nej treści powyższych artykułów, a zaka:z te r  ma bye 
ogłoszony w  przepisanej formie^ w najbliższym numerze 
czasopisma. „P ia s t"  i w  Dki-nniku urzędowym.

Tli. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony.

IV . Natomiast uchyla się zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w  K rakow ie koi fiśkatę cza­
sopisma , Piast" Nr. 35 z 19 czerwca 1932 r. z powodu 
treści art vk ułu za m ie s z c zo n e g o  na str. 2 p. t. yObłopi* 
Ludowcy "Obywatele" od słów „O d wsi do  w si" do słów 
- krew Afewinna11 od słów i’,Dajmy św iadectwo" do słów 

hłopska, gremada1' i od słów ‘„Cześć i hołd" de słów 
JtPrlar.noŚP chłopska", artykułu zamieszczonego na 

str 2 p. t „P ogrzeb  ofiar krwawych zajść" od słów 
„ i v  czasie pogrzebu" do słów 7, z a ‘ czasów sanacji", al­
bowiem treść "tych ustępów powyższych artykułów nie
zawiera znam Łon żadnego przestępstwa.

Przew odniczący:
Dr Czerny w. r.

Prezes Sądu Ókrę-gi%ego.

Protokulant: 
Kobylarz w. r.



Str. 2 SET A S T  dnia 8ir|r<3 aeerwca 1932 r. Nr. 26

Ci sami jednak niedawno śpiewali zawzięcie 
..Pierwszą brygadę1', uważając ją za hymn naj­
więcej wzniosły, zakładali k o m ite ty  dla budowy 
pomników Piłsudskiemu, bronili nieznanej ideo­
logii i gdyby im poborów nie naruszono, robiliby 
zapewne dalej to samo.

Siedzę między nimi, patrzę codziennie na |ch 
życie pełne trudów i zmagań, rozmawiam z oso­
bami i grupami, przemawiam do dziesiątków ty­
sięcy, myślę, że ich znam i rozumię, i że oni zro­
zumieli mnie. Widzę ich przywiązanie do Pań­
stwa, ale też i rosnącą coraz więcej gorycz, 
obserwuję ów głęboki masowy ruch, jakiego 
w tej postaci nigdy nie widziałem. Nie patrzę 
na. hołdv, wieńce i kwiaty, — sta ram się patrzeć 
na -słotę rzeczy,

i

ŚWIADOMOŚĆ W * * ® IC
OBECNEJ.

,r 'Jonem w: możność1’ , a sądzę i w prawie za- 
pownió kopo należy, ż* nawet poprawa sytuacji 
gospodarczej, tego zupełnie nić zmieni i owszem 
dając środki materjalne, może tylko napór jesz­
cze spotęgować. Świadomy chłop wyszedł 
poza tę gra/nic ę, umysł j< go inaczej nastawiony, 
pragnienia jego idą znacznie dalej. On wie, źe 
nie żyje z łaski niczyjej, nie wyciąga też ręki 
po jałmużnę do nikogo, wie natomiast i czuje, 
że utrzymuje i żywi kogo innego. On żąda dla 
siebie należnego mu. miejsca w Polsce, POSZA­
NOWANIA JEGO STANU, OSOBY I CZŁOWIE­
CZEŃSTWA. To też ten ohydny, niczem nie­
uzasadniony zarzut antypaństwowej roboty, mu­
simy odrzucić z oburzeniem, piętnując go jako 
zwyczajne oszczentwo, dziś tak modne u ucze- 
rtników i wielbicieli koryta.

SIŁA, MAJĄCA PEŁNE PRAWO DECYZJI.

: 'Jakkolwiek uważałem za obow iązek nakre­
ślić to parę uw ag, nikomu się z nimi nic myślę 
narzucać, nkogo toż z owych „mocarnych" dziś 
panatorów nie ch,cę nrzekouyuać. Mc-jem zada­
niem było przypomnieć o tej wielkiej sprawie 
wogóle, bo wielu dość łatwo o niej zapomniało, 
uważając, że chłopi przestali istnieć jako siła, 
mająca pełne prawo decyzji, a zostali do pracy 
za drugich i głosowania według rozkazu sta­
rosty.

. Ta tendencja wyraźna, zepchnięcia ich poza 
nawias, może się zemście dotkliwie metyłko na 
sprawcach, lecz także na Państwie.

Obywatele,- którym dobro Rzeczypospolitej 
Teży na sercu, powinni o tom na serjo pomyśleć.

Zarszyn, Lubią,
Łapanów.

Historja, która jest. mistrzynią życia poucza nas, 
że bardzo czę»to wśród narodów tworzą się kliki, 
które dla zdobycia dla siebie przywilejów wyłącz­
nego a rozkosznego używania wszystkich dóbr, 
dążą różnemi sposobami do ujarzmienia szerokich 
warstw' narodu, aby go następnie zaciągnąć do 
przymusowej pracy na swą wyłączną korzyść, 
którą pokrywają interesem ipańslwa mówiąc: 
Państwo — to my, to nasze interesy, to napeł­
niony dla nas żłób.

Cała połowa ubiegłego stulecia, to okres bar­
dzo ciężkich Walk wyzwalającego się z pod pań- 
szczyźnianesro jarzma ludu rolnecro i robotniczego, 
a historja tych łat notuje nam cały szereg krwa­
wych walk stoczonych przez bezbronne masy lu­
dowe z siłami zbrojnemi, które broniły średnio­
wiecznych przywilejów — dających garstce „uro­
dzonych" arystokratów możność beztroskiej zaba 
wy z krwawej pracy uciemiężonego i ciemnego 
ludu. — W czasie tych walk nie dopuszczano nig­
dzie do większych zebrań i pochodów ludowych. 
Strzelano salwami. — Padały setki trupów, lud 
budował barykady1, aż w-reszcic zdobył wolność 
publicznych zgromadzeń.

Chłop polski również nie zadarmo otrzymał 
prawo obywatelskie. Wystarczy wspomnieć tylko 
udział polsłkich chłopów', będących jeszcze właści­
wie tylko „prywatną własnością" pana w powsta­
niu kościuszkowskiem i w następnych powstaniach 
1831 i 1863. Opór naszej szlachty, do dauia ludowi 
polskiemu tych praw, które im się na podstawie 
10 Przykazań Bożych i na podstawie prawa natu­
ralnego należą, wyzyskał podstępnie rząd austriac­
ki urządzając osławioną rzeź galicyjską w roku 
1846, która była nieludzkim i rozpaczuym czy netu 
gnębionego niewulniilca.

Lud polski po odzyskaniu wolności obywatel­
skiej potępił ten straszny rok, bo zobaczył w nim 
przede wszydkiem austrjacka intrygę przeciwipol- 
siką, zobaczył chęć wyzyskania rzeczywistej krzyw­
dy społecznej do rozdarcia narodu polskiego na 
dwa obozy zwalozające się bezwzględnie przy 
pomocy krwi i żelaza

Podstęp aiustrjacki się nie udał, lud polski od 
ehwili n m ’cenią wolność objrwatęlekiej, wytężył

  .

, wszystkie siły. aby zdobyć niepodległość Polski 
Dla zdobycia tego celu chłop polski zupełnie 

nie żałował swojej krwi. Setki tysięcy chłopskich 
synów padło bądź w walkach legjonowych, bądź 
w armjach zaborczych, bądź w czasie wojny z bol­
szewikami dla zdobycia i utrzymania niepodległo­
ści drogiej polskiej Ojczyzny,

W w'olnej Polsce, chłop polski chce być rów­
nież wolnym, chce korzystać ze wszystkich praw 
obywatelskich, jakie mu nasza Konstytucja przy­
znaje, a WŚRĆD TYCH PRAW JEST W0LN08C 
ZGROMADZEŃ, WOLNOŚĆ KOALICJI CZYLI 
ZMOWY. — Dla obrony tego zasadniczego prawa 
lud polski gotów również ponieść nawet jak naj­
cięższe ofiary.

Były minister spraw wewnętrznych gen. Skład- 
kowski.

publicznie z trybuny miniśte”]alnej przechwalał 
się, że jako minister spraw wew nętrznych (lat po­
lecenie wszystkim wojewodom, w-szystkim staro­
stom, by wszelkimi dozwolonymi przez prawo 
środkami zwalczali opozycję

rv§. JoZrF PANAS.

Gospodarka sanacyjna
w monopolach państwowych.

Dochody spadają — wynagrodzenia dyrekcji wzrastają.
Na podstawie rządowych „Wiadomości Staty­

stycznych" zamieścił „Naprzód" takie porównanie 
dochodów' z monopolów' i przedsiębiorstw państwo­
wych:

MONOPOL SPIRYTUSOWY

dał w roku budżetowym 1928/29 : 682 miljonow.
Utrzymanie zaś dyrekcji kosztowało 3 mii jony 

732 tysiące złotych.
W roku 1930/31 —  doclicdy wynosiły: 560 -inil- 

jonów —  utrzymanie dyrekcji: 5 miljonów 11 ty­
sięcy złotych.

MONOPOL TYTONIOWY

dał w roku budżetowym 1928/29 724 miljony, —- 
utrzymanie dyrekcji 2 miljony 702 tysiące zł.

Rlofc 1930/31 dał 690 miljonów zł., — utrzyma* 
nic dyrekcji .4 miljony 76 tysięcy zł.

LASY PAŃSTWOWE 
dały w roku 1928/29 206 miljonów zł., w ydatkl 
na zarząd 21 miljonów 63 tysiące zł.

Rok 1930/31 dal 132 miljony zł. dochodu, — wy. 
•lalki na zarząd 25 miljonów 468 tys. zł.

Widać z tego zestawienia, że z roku na rot 
dochody z monopolów i lasów państwowych znacz­
nie się zmniejszają, wydatki zaś na dyekcje i za­
rządy rosną.

Ten wzrost kosztów dyrckcyj da się tom chyba, 
wytłumaczyć, żo zbyt librze płatno stanowiska kie­
rownicze w monopolach traktowano są jako zapłata 
za wiorność dla sanacji i obsadzano są. przez sana- 
torów.

Chłopi
— — oO

obywatele!
Które ustępy skonfiskowana

.Jak wiadomo, ostatni „Piast" znowu uległ konfi­
skacie. Sąd Okręgowy karny na posiedzeniu' nieja- 
wWem zwolnił z pod konfiskaty większą część uslę- 
pyw artykułu, względnie odezwy p. t. „Chłopi ludow- 
cy-obywatele«!

Przytaczamy lę oćlez| ę, z opuszczeniom miejsc 
skoiWisko wanych: - 7

Od wsi do wsi, od powiatu do powiatu idzie przez 
całą Rzeczpospolitą straszna, bolesna wieść:

Pod Łapanowem, w powiecie bocheńskim, nieda­
leko starej stolicy Polski, Krakowa — polała się 
krew chłopska, krew serdeczna, krew niewinna—

Sąd zatwierdził 
W tem miejscu konfiskatę 

17 wierszy.
Dajmy świadectwo solidarności chłopskiej, miło­

ści jednej wspólnej Gromady chłopskiej.
Dczcijmy ofiary tych krwawych zajść nictylko

zostały uJkyione przez Sąd?
| słowem, ale i czynem, a tym czynem w te chwili mech 
I będą ofiary ną pomoc dla nieszczęśliwych todzin! , 

Biedni jesteśmy i nęd sa jest dziś stałym gościem 
chat wiejskich, —  ale ujmiemy sobie od ust i pospie­
szymy choćby z najdróbn'ejszemi ofiarami, ale 
wszyscy!

Niech solidarność chłopska zaświeci jasnym pło­
mieniem. niech bracia Wasi, którzy krwawili 5-go 
rzerwej 1932 za wierność dla idei Polski ludowej, 
Polski sprawiedliwej, niechaj dowiedzą się. że za ni­
mi stoi cała chłopska Gromada.

Wszelkie datki należy przesyłać do redakcji „Pia­
sta”. — Konto czekowe P. K. O. Kraków, Nr. 
40 i.065. ‘

Cześć 1 hołd niewinnym ofiarom! i 
Niech żyje solidarność chłopska! •
Niech żyje Polska ludowa!
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to nisza inni?
J

Po wypadkach
w Łapanowie.

„Dzwon Niedzielny" Nr. 25, organ Akcji Kato­
lickiej diecezji krakowskiej, pisze co następuje na: 
temat krwawych zajść pod Łapanowem:

W ostatnim numerze donieśliśmy pokrótce o smut­
nych wypadkach w Łapanowie, których ofiarą pa- 1 
dło od strzałów, jak dotychczas wiadomo, 4 zabi­
tych (względnie zmarłych z ran) wieśniaków i 20 ran­
nych, z tych 10 ciężej. Z dalszych szczegółów w tej 
sprawie donosi prasa codzienna, że w powiecie bo­
cheńskim nie szerzy się żadna zaraza, która by urzą­
dzeniu „święta ludowego11 w Łapanowie przeszko­
dziła; dowodem tego, że w Łapanowie i okolicy nie 
zamknięto szkół, ani nie zabroniono jarmarków. 
„Święto ludowe11 w Łapanowie byłoby się zapewni 
odbyło spokojnie, tak jak się odbyło w wielu miej-' 
ecowośtiach Polski, a tymczasem popłynęła krew. (i

W duszach ludu, spokojnego ludu wiejskiego,;
który w dzisiejszym kryzysie gospodarczym pracuje i 
cicho, choć produkty swej pracy oddawać musi pra­
wie za darmo, w duszach tego ludu, który od nie­
dawna dopiero bierze udział w życiu państwowera, 
zajścia podobne jak w Łapanowie pozostawiają żal 
i rozgoryczenie, źe w ciężkiej doli nie może się 
nawet swobodnie użalić i żądać poprawy swego losu.
A  dodajmy, że ludność wiejska stanowi u nas olbrzy- j 
mią i w dziesiątki miljonów idącą masę.

Kto jak kto, ale nasz polski chłop jest elemen­
tem bardzo spokojnym i do rewolucyj się nie pall 
W  nim też, a nie w kim innym Polska ma silną, ostoję 
w odpieraniu przenikających wciąż do nais z bolsze- 
wji zakusów komunizmu. O tern pod żadnym warun­
kiem zapominać nie wolno.

Karabiny i kule zachowajmy na czas, gdyby nam 
nr ostateczności przyszło odeprzeć zamach wroga ze­
wnętrznego na całość naszej Ojczyzny, a wewnątrz 
kraju przez życzliwe współżycie wszystkich warstw 
■Narodu dążmy do ułatwienia ludziom przetrwania 
dzisiejszej biedy.

Zajścia w Łapanowie zakończyły się odśpiewa­
niem przez zebrane tysiączne rzesze za dusze zabi­
tych pobożnej pieśni „Serdeczna Matko". Czy nam 
to nic nie mówi? — Owszem mówi bardzo dużo, mia­
nowicie to, że lud nasz jest głęboko wierzącym i tak 
jak w przetrwaniu biedy dzisiejszej szuka podpory 
w wierze, tak i we wzburzanym zajściami łapanow- 
Skiemi umyśle, znalazł ukojenie w Panu Bogu. Dla­
tego apelujemy do wszystkich, ale do wszystkich — 
nie psujcie gołębiego serca polskiego ludu, nie odbie­
rajcie mu wiary jego głębokiej, dopuśćcie go w słu­
sznej mierze do udziału w sprawach publicznych, po­
zwólcie mu się wypowiedzieć, bo jest obywatelem 
wolnym. Uczmy go poszanowania praw nie karabi­
nem, ale oświatą i miłością.

Wszak jesteśmy dziećmi jednego Boga i obywa­
telami jednej Ojczyzny.

Nie wątpimy, że ci, co smutne zajścia w Łapa­
nowie spowodowali, zostaną ukarani i że podobne 
smutne zajścia już się nigdzie nie powtórzą.
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W. BREOWICZ.
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Kalendarz dobrej gospodyn i...

L A T O
Poziomki, truskawki, róże, czereśnie, maliny, 
agrest, porzeczki, morele, wiśuie. — Robić 
konfitury i soki — słodkie, mocne, trwałe
i dużo. —i— > Musi starczyć na cały
rok. Spiżarnia puste słoje i butelki czekają. 

Przypominamy sezon smażenia konfitur, soków, kompo­
tów, marmolad — należy się do tego zawczasu przygo­
tować. — Niezwykle tanie książki i przepisy we wszyst­

kich księgarniach.

DR. LEON MARCHLEWSKI,
Profesor Unirw. Jag.

Znamienny
I cenny słos.

Mam przed sobą broszurę p. t. „M y ś li żołnierza- 
rolnika o naszem gospodarstwie". Autorem je j jest 
znany generał Lucjan  Że ligow sk i. W czy ta łem  się 
w tę broszurę z p raw dz iw ą  zapalozyw ością , p rzeczy­
tałem ją  „jedn ym  tchem 11. Jest ona bowiem wyrazem 
myśli tych, którzy w obecnej chwili w Państwie gło­
su nie mają, a wypowiedziana przez człowieka stoją­
cego blisko tych, którzy zrealizowaniu podobnych 
myśli wszelkiemi sposobami przeszkadzają. Jeden 
i  wielu paradoksów naszej po lsk iej rzeczywistości!

Główną wytyczną rozumowań autora jest, że 
kryzys ekonomiczny przeżywany przez Państwo pol­
skie, jest kryzysem swoistym, tylko w małym stop­
niu od kryzysu t. zw. wszechświatowego zależnym, 
a spowodowanym zaniedbaniem wsi i jej walorów 
gospodarczych , .."Wieś jest |-odstawą, na k tóre j wzno­
si s ię  gm ach Państw a. Jednocześn ie w iem y, m ów i 
autor, jaką n ies te ty  od gryw a ła  ro lę  w  naszej hw torji. 
Jak  zaw rze  by ła  trak tow ana po m acoszem u, jak 
zaw sze nie m ieliśm y czasu i chęci głęb iej dotknąć je j 
is to ty , jak się to  m ściło na naszej b is to rji i jakim  
było hamulcem w rozw oju  ducha i idea łów  narodo­
wych".

Analizę swoją rozpoczyna autor od obrazowania 
stosunków ludnościowych, często i przez innych pod­
kreślanych, a pomimo to w życiu naszem państwo- 
wem lekkomyślnie bagatelizowanych, a przecież
w mniemaniu autora broszury, „nie można mówić
0 gospodarce państwowej bez dokładnego zbadania 
stanu obecnego wsi i odwrotnie". D la  zapoznania się 
z gospodarką wsi autor bierze d la  przykładu  prze­
ciętną wieś W ileószczyzn y , Ażewicze, posiadającą 
221 m ieszkańców  płc i obo je j, posiada 360 hektarów  
ziem i, oży li więcej n iż 1% h ek tara  na osobę. N a  ko­
rzyść Ażewicz m ożna dodać, że na 42 gospodarstw a, 
jest ty lk o  5 karłow atych , czyli tak ich , k tóre  posia­
dają mniej n iż  po 5 ha gruntu. Pom im o to  zadłuże­
nie wsi w yn osi 15.750 zł. C zy li jedna osoba jes t ob­
ciążona długiem  w ynoszącym  przeszło  70 zł. Jak 
w ielk im  jes t ten dług, m ów i autor, m ożna sądzić 
z tego , że gdyby sprzedano cały żywy inwentarz wsi, 
to nie można by łob y  spłacić nawet połowy długu. 
Przytem 9poiycie wsi jest niezmiernie niskie. Głód
1 bieda są stałymi gośćmi wsi dzielnic wschodnich. 
Chleb z dom ieszką plew- i k o ry  drzew nej lub życie  
zupełnie bez chleba. są ezęstem i zjaw iskam i zasypa­
nych śniegiem naszych wsi. N a  jedn ego m ieszkańca 
A żew ic z  p rzy p a la  za ledw ie  200 kg. zboża i 330 kg. 
ziem niaków , ale z tym  zapasem trzeba  się podzie lić  
i  k row ą , koniem  i t. odą chlewną. N a  człow ieka 
w takich  warunkach w yp ada  tak mało. że dalsza, re­
dukcja  oznaczałaby ju ż g łodow ą  śmierć. Spożycie 
m ięsa na g łp w ę  jed n ego  m ieszkańca P o lsk i w ynosi 
według autora za ledw ie  24 25 kg. roczn ie, oo jest
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Prezes krakowskie! 
chorągwi Hallerczyków

do p. wojewody krakowskiego.
Inż. Kazimierz Gromczakiewicz, b. legjooista, 

kapitan W . P . pesp. rusz., b. więzień stanu, pre­
zes krakowskiej Chorągwi Związku Hallerczy­
ków, wystosował do wojewody p, Kwaśniewskiego 
w Krakowie list otwarty w sprawie represyj sto­
sowanych wobec organizacyj Hallerczyków. Oto 
niektóre ustępy tego listu:
„Odnoszę się niaiejezem do Pana "Wojewody, 

jako zdający sobie sprawę z ciążącej na mnie odpo- 
wiedizialności, prezesa Krakowskiej Chorągwi Związ­
ku Hallerczyków, organizacji stojącej na stanowi­
sku czysto wojskowem, która ma na celu przygo­
tować i wyszkolić młodzież do utworzenia amujl 
obronnej, mogącej w niedługim już czasie stać się 
jak w roku 1920 koniecznością państwową, oraz 
jako b. żołnierz i obywatel państwa, który zdaje 
sobie sprawę, że tylko poszanowanie prawa, Kon­
stytucji, konsolidacja ludzi uczciwych, mających 
tylko dobro Ojczyzny na celu, zdołają zapewnić 
Rzeczypospolitej potrzebny spokój, do rozwoju fil 
obronnych.

Jest mi ogromnie przykro, że w piętnastoletnią 
rocznicę powstania armj? polskiej we Francji, za* 
szły w Makowie Podhalańskim wypadki stosowania 
wobec b. żołnierzy tej zasłużonej armji, metod, jakie 
nie mogą być stosowane do b. żołnierza polskiego, 
że w czasie, kiedy całe społeczeństwo powinno wy­
dobyć ze siebie energję dla utworzenia efi obron­
nych, musi zamiast pracy, patrzeć z  przerażeniem 
na sposób, w jaki coraz częściej podległe Pono Wo­
jewodzie organa postępują w stosunku, do placówek 
naszego Związku.

Przypuszczając, że metody te nie dochodzą do 
wiadomości Pana Wojewody, a sprawy są przed* 
stawiane bardzo ogólnikowo, nie mogę dłuta} mft- 
ozeć. ale całą rzec«  muszę jasno praedłołtyó.

Od czasu kiedy Związek Hallerczyków, óadąif 
jego wartościom moralnym i jego beztateresorwnojfaf^ 
pozyskał na terenie tutejszego Województwa całą 
masę sympatyków, i zorganizował w 120 placów­
kach większą i ideową część Ib. żołnierzy armji Mą* 
kitnej, nastąpił ze strony pewnych organów 
stawowych szereg objawów takich, jak: straszenie 
ludzi, rewizje, aresztowania, i trudności stawiane aaj 
każdym kroku tunkcjonarjuszom Zwiążku. State* 
gółami mogę w każdej chwili ełuiyć.

W  Makowie Podhalańskim skuto b, żołnierzy «-•; 
tych, którzy Polską z pęt niewoli rozkuwali, w po­
wiecie mieleckim nie pozwolono na obchód 15- 
letnlej rocznicy powstania armji polskiej we PrencjŁ 
nie zezwolono na zbiórkę na pomnik w St Hilairó 
Zbiórkę dozwoloną przez ministerstwo spraw we-1 
wnętnznyoh, w Bielsku aresztowano ponownie p re ­
legenta i członka Związku redaktora Zajączka —> to 
są wypadki dlni ostaltmdciE.

Oddaiwna niektóre organa, Pana Wojewody oim 
pozwalają placówkom naszego Związku na urządzę.1 
nie najbardziej prymitywnej zabawy, imprezy do­
chodowej. straszą członków rewizjami, nachodzę 
nocami, jakby jakich spiskowców, nie pozwalają mi, 
odbycie zwyczajnych zebrań, chociaż te są wyraAnłs 
statutem Związku, zatwierdzonym prze® min. sprgw 
w e m  dozwolone, rozwiązują jplacówki. nie załat­
wiają ich próśb ozy refcumsów1’.

— r4 '—

znikomo mało w porównaniu ze spożyciem w innych - 
państwach. Na skandaliczne stosunki na polu zaga­
dnienia cukrowego amtoi również awraca uwagę, na 
nieużasadnienle wysoką ceną tego prodtńcto, spo- j 
wodowaną zupełnie nieracjonalną polityką eksporto­
wą, co w następstwie powoduje, że spożycie cukru, 
na głowę ludności wynosi zaledwie 10.5 kg. rocznie, 
t. j. niespełna 30 gr. dziennie! <

Malując w ten sposób bez żadnej przesady strasz­
nie ciężkie położenie wsi, autor przypomina słowa' 
Krasińskiego: „Nie może być szczęśliwości w domu.. 
jeżeli jej niema w całej ojczyźnie11 i sądzi, źe niemniej 
słuszne jest powiedzemie: „nie może być szczęśliwo­
ści w  państw ie, jeżeli jej niema w życiu większej 
części ludności” . A u to r  stwierdza dalej, te oderwanie 
się ca łego  życia państwowego od ideałów wsi i ra­
żą c y  brak .przewidywań spowodował, że wieś niema 
przyszłości przed sobą. Byłoby nalwiększem błędem 
historycznym, jeżeliby rozbudowa ekonomiczna Pań­
stwa dokonywała się w dalszym ciągu bez uwzglę­
dnienia interesów î jąi. Nasze bezrobocie jest według 
autora jaskrawym przykładem skutków fałszywej po*. 
lityki ekonomicznej. „Skutkiem tego, że rolnictwo 
zosta ło zbagatelizow ane na. ko rzyść  słabego przemy-' 
siu i handlu, wszystkie zasoby i duchowe i materjalne 
naszego krąju zostały zu ży te  na galwanizowani© 
tych  anem icznych bliźniąt, w yh odow an ych  na egzo­
tyczn ych  surowcach i ilu zjach  podboju  ryn ków  za­
granicznych. Dawnych możnowładców Polski, któ­
rych rola była często destrukcyjną, zastąpili inni, 
nazywają icb syndykatami przemysłowemu kartel’'
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Wola ludu odnieść musi
walne zwycięstwo!

Kito ©bterwuje w ostatnich miesiącach zjedno­
czony ruch ludowy, w szczególności obohoJy święta, 
Ludowego w dniu 15 maja i inne przedtem i potem 
zgromadzenia ludowe, zwoływane przez miejscowe 
organizacje z zapowiedzią udziału w- nich posłów lu­
dowych, a zwłaszcza prezesa Witosa, musi przyznać, 
że to co dziś daje się zaobserwować, jeszcze lat kilka 
było niemożliwością. Gdy dawniejsze wiece chłop­
skie przeciętnie obliczano na sebki uczestników, to 
dzisiaj już na tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy. 
Miałem szczęście brać udział i obserwować owe 
tłumy w Żmigrodzie, Tymowej, Łapanowie, Harcie 
i t. d. Robiły one wrażenie czegoś nadzwyczajnego — 
jakiejś niepojętej tęsknoty za czemś innem, za zmia­
ną systemu rządów i położenia gospodarczego.

Przyczyny tych masówek? Czy może jakaś nad­
zwyczajna agitacja ze strony przywódców, czy orga­
nizacji naczelnej? Nie —  agitatorem dziś najzdol­
niejszym w kierunku pobudzenia chłopów do organi­
zacji i masowego udziału w zgromadźeoiacb, to 
sześcioletnie rządy sanacji i skutki tych rządów, 
które — w imię c<raiwdv stwierdzić to należy — dały 
się we znaki przed ewszystkiem chłopom.

Chłopi dziś zrozumieli, źn dzięki temu, iż nie wy­
zyskali uprzednio należycie swej siły i politycznego 
znaczenia (pierwsze dwa Sejmy), a do swoich od­
wiecznych wrogów byli zbyt ezlachertmie usposobieni, 
dziś za to zmuszeni są przechodzić okres udręki, cier­
pieć ,a nawet krwią nwoją roszą swe zagony, jakby 
jeszcze mało marka ziemia, przez wieki wchłonęła 
potu i krwi ludu.

Zrozumieli, iż odwodzenie ich 1 obrzydzanie im 
polityki, wyśmiewanie partyjnictwa było nirzem in­
nem jak zwyczajnym oszustwem — mającem na celu 
nśnieoic Icb c :ujnoścŁ by łatwiej zarzucić można 
chłopu obroże, by skrępować jego ruchy i swobody 
obywatelskie.

To te* lud-olbrzym w swej masie, zaczyna od- 
_ osuwaA. te z nim coś niesamowitego się dzieje; z je- 
’ dnej strony nędza, jakiej żyjące pokolenie nie pa­
mięta, zaś z drugiej coraz trudniej ludowi wykony­
wać swoje kardynalne orawa, nadane konstytucją.

Hej *  iociarze państwa, czy dla was te objawy 
i te ponure zrozpaczone glosy nie mają żadnego zna­
czenia. Ha w idoczn ie nie. W szak  jeden  z w aszych  
regimerutarzyl pow iada na pocieszen ie siebie i swych 
bliskich: „żaden k ryzys  nas n l f  obalis!. Jamnem jest, 
że chcecie rządzić bez w zg lędu  na rezu ltaty.

D la  u trzym ania w ład zy  w szystk ie  środki są do­
bre. k tóre w asi podwładni stosują. Tw ierdzą , że je ­
dnak w szystko  zaw iedzie. Wola mas, Ludu i Narodu 
cdniesie, bo odnieść musi, walne zwycięstwo. I dzień 
zapłaty nadejść musi!

Jan Madejczyk, poseł.

Obrady i uchwały
Związku zawodowego rolników.
W niedzielę dnia 12 b. m. obradował w Warsza­

wie zjazd delegatów Związku Zaw. drobnych rolni­
ków z udziałem 400 delegatów kół i oddziałów po­
wiatowych związku. W charakterze gości uczestni­
czyli w obradach liczni posłowie i senatorowie Stron­
nictwa Ludowego. Referaty wygłosili pp. mec. Łypa- 
cewicz, prezes M. Malinowski, p. B. Stolarski 1 poseł 
Langier.

Po dłuższej ożywionej dyskusji uchwalono szereg 
rezolucyj. dotyczących głownio gospodarczych zaga­
dnień wsi.

W powziętych uchwałach zjazd żąda obniżenia 
do połowy szacunku ziemi, ustalonego według norm 
z 1928 r., przyspieszenia będącej w toku parcelacji 
majątków i przejęcia przez Państwo na cele reformy 
tych majątków, których właściciele nie są w możno­
ści uiścić zaległości podatkowych', oraz innych nale­
żności. Ponadto zjazd, wypowiedział się przeciwko 
rozbijaniu organizacyj społeczno - gospodarczych 
i spółdzielczych, oraz przeciwko obniżaniu poziomu 
szkolnictwa powszechnego i zawodowego rolniczego.

Ponadto w osobnej uchwale zjazd zaprotestował 
przeciwko projektom nowych ustaw samorządowych, 

i pozbawiających drobnych rolników praw obywatel­
skich na terenie samorządu.

Nic daiwuęgn, że wróciło w macach zaufanie do 
dawnych swych wodzów, że w oliwili niebezpieczeń­
stwa, kiedy wezyst&o niepewne i niewiadome jutro, 
lud instyn1: towmie szuka sposelm wyjścia z niebez­
piecznego położenia, w jakim się znalazł.

Prostuje om swój zgięty grzbiet, próiieije wytrzy­
małość óbtrctży, chce jakiegoś ozynu, jakichś kro­
ków, 10t6reby mu zmieniły teraźniejszość i wskazały 
iępszą jirzyęzłeść.

 000—

Gospodarka b. ministra
p. Neugebauera.

Przy objeździe powiatu tarnobrzeskiego przez 
prezesa Witosa, licznie zgłaszali się zamieszkali nad 
Sanem i Wisłą mieszkańcy wsi i opowiadali jak 

Ministerstwo Iiobót Fublicznyeh pro­
wadzone przez takiego ministra, jakim był generał 
Neugebauer, sprzedawało na ostatku przygotowane 
dla regulacyj materjały za bezcen — nie uzyskując 
nawet kosztów robocizny.

Ludzie ci opowiadali, żo zaborczy rząd austrjacki, 
więc n rogi nam rząd, w roboty regulacyjne włożył 
mii jony koron, uzyskał ogromne odsypkka, które 
zakulturował wikliną i które obecnie przedstawiają 
jeszcze poważną wartość w ziemi i materjałacb.

Rządy zaborcze ale nawet w czasie wojny świato­
wej umiały znaleźć fundusze, bodaj gdy nie można

I było kontynuować nowych robót, to wykonywały 
konserwację, aby utrzj mać to, co już było.

Rząd polski w roku 1931 przygotował do robót 
znaczne ilości materjałów dla prowadzenia robót re­
gulacyjnych, gdy z funduszami zaczęło być krucho, 
znaleźli się ludzie, którzy decydowali się włożyć Ka­
pitały na robociznę i czekać lepszych czasów na ich 
zwro., Mimsterstwo raczej zgodziło się na rozprze- 
daż tych materjałów za bezcen, jak na ich właściwy 
celowi wyrób.

P. Neugebauer jako minister zasłużył sobie na 
miano ministra niszczyciela. Ministerstwo rozpędził, 
biedną ludność nad Sanem i Wisią pozbawił mini­
malnych zarobków, zapominając zapewne, że niszczy 
dziesiątki miljonów wkładów rządu zaborczego, wy­
walczonych na zaborcy przez byłe Kolo polskie 
w austrjackim parlamencie.

Krótkowzroczność zemści się na biednych i na 
Państwie!

jus oOo -

Tinie wtaaMn.
Zwalanie wfny na kryzys światowy.

„Smutną koniecznością’1 nazywają parna sana­
cyjne dbcięcie pensji urzędnikom, koniecznością, 
z którą na razie trzeba się pogodzić, gdyż tylko 
przy zastosowaniu takich środków drastycznych 
można będzie osiągnąć równowagę budżetu.

Taki sam ma być powód różnych nowych po­
datków i ich bezwzględne ściąganie przy pomocy 
egzekucyj i licytacyj. Ofiary są to ciężkie — pisze 
sanacyjny „Oza«“ , — kitóro jednak pozwolą r.am 
przetrwać najniebezpieczniejszy okres kryzysu.

Zawsze musimy, —  według zdania „Czasu' 
i całej sanacji —  to mieć na oku, że nie stanowi­
my wyjątku, że kryzys nasz jest następstwem1, kry­
zysu światowego, i że ten kryzys jest w Innych 
państwach silniejszy, niż w Polsce.

Otóż to jest kłamstwo, bo chociaż u nas sto- 
suiiKOwo mniej jesi bezrobotnych, niż np. w Anglji 
lub w Niemczech, to jednak nędza w klasie robotni­
czej i po wsiach jest daleko większa-, niż w tam­
tych państwach!

Bezrobotny robotnik angielski, dziś jeszcze musi 
mieć codziennie na obiad kawałek mięsa i niwo — 
podczas gdy nasz przymiera głodem, tnue państwa 
dźwigają się z kryzysu, używając różnych sił i środ­
ków, by się a kryzysu wydobyć, u nas pizetiwnie 
kryzys, a z rdm nędza rośnie.

W  czasie, g d y  zagran icą  k ry zys  dochodził do 
wysokiego napięcia, w Polsce wcale go nie było; 
m?my tu na myśli czasy przed majem 1926 roku.

Nie obcinano wtedy pensji urzędnikom, nie za­
mykano fabryk, nio rozpuszczano z nich robotników, 
a liczba bezrobotnych była stosunkowo niewielka.

Budżet przed majem 1926 r. wynosił 1 miljard 
700 miljonów, i na wszystkie wydatki państwa wy­
starczył —  dziś ten budżet wynosi 2 miljardy 400 
miljonów złotych —  i aby go utrzymać w równo­
wadze, uznał rząd za konieczne zmniejszać już kilka 
razy pensje urzędnikom.

Świadczy to o złej gospodarce sanacji, nie świa­
towy więc kryzys jest powodem kryzysu w Polsce, 
ale jwdynie sanacja! Łączyć nasz kryzys z kryzy­
sem światowym flis jest nic-zem innem. tylko mydle­
niem oczu — tumanieniem ludzi nie umiejących 
krytycznie myśleć. Rewera.

koncepcją, która wywalczyć sobie musi uznanie i po. 
słuch. Musi sobie wywalczyć, a na to, żeby eoś wy­
walczyć, trzeba pod egidą danego Ideału się jedno­
czyć, tworzyć zespół ludzi, którzy myślą jednakowo. 
Takim zespołem jest Stionnłccwo Ludowe, które dą­
ży do odrodzenia wsi, o jakiem marzy generał-rolnik, 
dąży do tego w imię interesów całego narodu i Pań­
stwa, a w:ęc i tej 1/20-tej części mieszkańców, któ­
rzy w swej krótkowzroczności, doniosłości wsi nie 
zauważyli, dąży do odrodzenia wsi nietylko ze wzglę­
du na materjałny interes narodu, ale także dlatego, 
że wierzy w słuszność twierdzenia nestora pisarzów 
polskich Aleksandra Świętochowskiego, który przera­
żony objawami rozkładu w naszem społeczeństwie, 
na pytanie: „czy Polska pójdzie dalej w przyszłość 
aż do przepaści, w którą już raz runęła i z niej zo. 
stała wydobyta, wreszcie wpadnie bez ratunku, ozy 
też wróci w kioronku swego ubawienia, znajduje 
tylko jedną odpowiedź Polska była dotychczas 
drzewem, które żyło wierzchnią korą spruchniałą 
i robaczywą, o'1 został jednak w nlem ogromny 
i zdrowy rdzeń, który ie9zcze słabo uczestniczy w jpj 
rozwoju, ale kiedyś ją odrodzi1’.

Polska rzeczywistość niewątpliwie te prawdy 
w najbliższej przyszłości zrozumie, a gdyby pomimo 
wszystko zrozumieć nie chciała, wówczas „spóźnie­
nie- się, o htórem mówi generał-rolnik, będzie ftstę­
pem do ostatecznej klęski narodu i pastwa.

ml, trustami, kapitałami zagranicznemu. Wpływ ich 
na państwo jest wodług autora nie mniej złowrogi, 
niż ich zanarchizowanych poprzedników. Tamci trwo­
nili ducha narodowego obecni trwonią ieeo materję. 
„Wspólną cecha przeszłości i teraźniejszości jest sto­
sunek do wsi. Jak ongiś, tak i teraz została ona zba­
gatelizowana, opuszczona i zapomniana. W stosunku 
do naszej wsi historja zawsze się spaźniała. Spóźniła 
się Konstytucja 3-go maja, spóźniła się sukmana Ko­
ściuszki, spóźniło się uwłaszczenie wołścian w przed­
dzień powstania 1863 r. Za te spóźnienia zapłaciliśmy 
wiekami niewoli. Sądzę, że i obecnie przeżywamy 
okres spóźniania się. Musimy zatem spieszyć, ażeby 
nie stanąć zapóżno na czele ekonomicznego odrodze­
nia wei“ .

Podobnie trafnych uwag omawiana broszura za­
wiera cały szereg. Nie zaitaję, że niektóre uwagi wy­
dają się zbyt daleko posunięte, zwłaszcza w odnic- 
(leniu do pojęcia samowystarczalności, narzuconego 
Izisiaj nam przez zwarjo’!' any - wiat. Zapewne samo- 
wystarczalność w tein zrozumieniu, że. należy wyzysk • 
vać wszelkic.racżliwcjśći da,nogo kraju, o ile dążność 
v tym kierunku nic prz\ nosi szkody, zasługuje zaw- 
o.o na uznanie, ale samowystarczalność rozumiana 
jako środek bezwzględnego odcięcia się od reszty 
świata, jest szkodliwa i aktem stojącym w poprzek 
interesom całej ludzkości i jej konsolidacji. Dlatego 
też postulaty Ricarda trzeba będzie zawsze uważać 
za ideał, do którego nieskłóeona ludzkość dążyć 
muci.

Z drugiej strony hasło samowystarczalności 
w chwili obecnej jest niewątpliwie taktycznie zdro­
we, a argumenty za nią, podane przez autora, bardzo 
cenne.

Czytelnikowi przejętemu trafnością uwag genc- 
rałaarolnika nasuwa się jednak dalsze pytanie, jak 
zaradzić wszystkim tym złym skutkom, które ponosi 
Państwo i naród przez zaniedbanie wsi, zwłaszcza 
gdy obserwator przeżywa obecną polską rzeczywi­
stość z otwarte.mi oczami. Ozy autor broszurv jest 
skłonny choć na chwilę przypuścić, że owa 1/20-ta 
część narodu, która w przemyśle i handlu widzi jedy­
ne zbawienie Polski, łatwo ze swego punktu widze­
nia cokolwiek poDtiści? Sądzę że nie, a dowodem 
tego, żc w posłannictwo swoje wierzy jest chociażby 
ta okoliczność, że potrafiła „miarodajne czynniki’* 
o słuszności swoic.h poglądów przekonać i zmusić ie 
przez swojo wpływy, wpływy, któro w życiu potocz- 
nem nazywamy polityczuenii, do tańczenia według 
ich inelodji. Aby ta melodja była możliwie dla ucha 
mniej wtajemniczonych łagodna i ponętna, wtłoczono 
ją do partytury orkiestry „ibezpadyjtlcj1*. Są oni gra­
czami pierwszorzędnymi i słusznie należy się im po- 
dziw, wyzyskali wszelkie możliwości politycznie i do 
tego mają prawo. Przeciwstawić się im może tylko 
zgrany program laki, za jakim przemawia generał- 
rolnik, program, który pod sztandarem „bezpartyj- 
ności“  żadnych szans nie ma, gdyż jest programem 
jasnym, męskim, nie bezpłciowym, jędrnym, bez ogró­
dek wypowiadającym się za pewną skrystalizowana
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Uwłaszczenie, cza wawłnszczenie
drobnych dzierżawców rolnych?

(D okończen ie ).

T a k  w ięc  zasadn iczą w adą nstaw y są postano­
w ienia o cenie. N iedość. że cena w ykupu ma być 
ceną ryn kow ą  (z opustem  25 proc.), ale w  dodatku 
ma ona być przez dz ierżaw cę w  całości zaraz za ­
płacona.

W eźm y  za p rzyk ład  dzierżaw cę, k tó ry  ma w y ­
kupić 5 ha. L ic zą c  z przec ięc ia  3 la t  po 2000 zł. za 
hektar i opust 25 proc., m iałby zap łacić go tów ką  
7.500 zł. B ia łym  krukiem  jes t dziś gospodarz, k tó ­
ryb y  rozporządza ł taką  go tów k ą  —  a co dopiero 
dz ierżaw ca, k tó ry  prócz dzierżaw y nie posiada nic, 
a lbo n a jw yże j k ilka  m orgów !

T a k  w iec praw o ..wykupu11 pozostan ie prawem  na 
pap ierze  —  a dz ierżaw ca  chcąc nie chcąc musiałby 
zrzec się kupna.

W praw dzie  ustawa przew idu je, że ..może byó“  
dz ie rżaw cy przyznany kredyt, a „w  wypadkach , za­
sługujących na uw zględu ien ic11 m oże być  spłata, ro z­
łożona n a jw yże j do 10  lat, —  jednakże k redy t mu­
sim y w obecnych warunkach uważać za w ięce j niż 
w ą tp liw y  —  a obaw iać sio należy, żo pozostaw ien ie  
uznaniu kom isarzy ziem skich, podporządkow anych  
dzisia j starostom , czy przyznać komuś rozłożen ie  na 
spłatę ceny kupna —  stanie się je d n y m ,z  p ra k ty ­
kow anych  dzisia j instrum entów p o lityk i party jnej BB. 
A  zresztą, czy i 750 zł. rocznie jest w etanie dzier­
żaw ca p łacić?

Jak ież wobec tego  w y jśc ie?
Co m ają robić dz ierżaw cy?
N a le ży  stw ierdzić  przedew szystk iem , że ustawa 

n ie nakłada na d z ierżaw ców  obow iązku  wykupu, lec z  
nadaje im uprawnienie do wykupu, uprawnienie, jak  
w idzim y z tego, co w yże j pow iedziano —  nader w ą t­
p liw e j w artości. D zierżaw cy  m ogą w ięc z u staw y

korzystać  lub nie. T o  jednak nie za ła tw ia  spraw y. 
N iekorzystan ie z' ustaw y jest wodą na młyn w łaści­
cie li, bo pozbędą się dz ierżaw cy, p łacącego m ały 
czynsz. Skorzystać  z ustaw y —  to w  obecnych w a­
runkach w z ią ć  na swe bark i ciężar, pod k tórym  
m ogą się załam ać, jak  to ju ż dzisia j dz ie je  się z par- 
celantam i, k tó rzy  w czasie dobrej konjunktury ku ­
pili grunta po słonych cenach i obecnie tracą w pła­
cone zadatk i i grunta.

D użo za leży  od szacunku gruntów  oraz od roz­
łożen ia  na dłuższe sp łaty i m ożności uzyskan ia  kre­
dytu. Jeśli szacunki będą lic zyć  się z obecneini ce­
nami ziem i i op łacalnością produktów  rolnych —  
a rozłożen ie na spłaty i to z regu ły na Jat 10 oraz 
przyznan ie k redytu  .stanie s ię  powszechną zasadą, 
a nie w yją tk iem  stosow anym  ty lk o  do w ybrańców  
losu —  w ów czas ustawa będzie m ogła  b yć  częśc iow o  
wykonana. W  przeciw nym  razie jako  nie życ iow a  
i nierealna pozostan ie m artwą lite rą  i nie za ła tw i 
spraw y drobnych dz ierżaw ców  rolnych.

W ykon an ie  ustaw y z  18 m arca 1932 tak, jak  ona 
op iew a , b y ło b y  nie uw łaszczeniem  drobnych dzier­
żaw ców , lecz  w  90 proc. w yrugow an iem  ich z  ziem i.

T o  zaś w yw o ła ło b y  tak  w ie lk i wstrząs oraz za­
chwianie w arszta tów  pracy i egzys ten c ji setek  ty ­
sięcy roln ików , że naw et .,s iln y11 rząd nie m ógłby so­
bie pozw olić  na tak i eksperym ent.

Z tych  p rzyczyn  należy przy jąć, że  ustawa z  18 
m arca 1932 n ie jes t ostatn iem  słowem  w  spraw ie 
uw łaszczenia drobnych d z ierżaw ców  rolnych  i c zy  
to z  w olą  czy  w brew  w o li je j  tw órców , sprawa ta 
doczeka się spraw ied liw ego  za ła tw ien ia  w m yśl w n io ­
sków  S tronn ictw a Lu dow ego , odpow iada jących  ko- 
niecziiościoiu  życiow ym  licznych  rzesz m ałych ro l­
ników.
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Siły zbrojne Sowietów.
K o n fe ren c ji t. z\v. ro zb ro jen io w e j, k tóra  z p rze r- tys ięcy  658 ludzi w  lo tn ic tw ie , 20 tys ięcy  w  m ary-

w an ii ob rad u je  od p ierw szych  dni lu tego  br. p rze d ­
s ta w iły  w szystk ie  państw a, b io rące  u d zia ł w  kon ­
fe ren c ji, stan sw o ich  sit zb ro jnych .

N a jw ięk s ze  za in te re so w a n ie  w zb u d z iły  lic zb y  
do tyczące  s ił zb ro jn ych  R os ji s o w ieck ie j, k tórych  
og ło s zen ie  trzym an o na życzen ie , rządu  ro sy jsk ie ­
go , p rze z  czas d łuższy , w  ta jem n icy .

Z p rzed ło żon ego  w ykazu  pokazu je  s ię  ż e  Rosja  
posiada  501.603 łu dzi s ił zb ro jn ych  lądow ych , 26
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narce. S traż pogran iczn a  lic z y  28 tys ięcy ludzi, a  
w  k ra ju  17 tys ięcy. R ząd  sow ieck i posiada 750 
sam olo tów , 46 ok rę tó w  w o jen n ych  i 4 s tatk i s zko l­
ne. R oczn e w yd a tk i w o jsk ow e  w . roku  1931. w yn o ­
s iły  1 m ilja rd  200 m iljon ów . C zy ' jed n ak  S o w ie ty  
p eda ły  p ra w d ę  —  to trudno u w ie rzyć , b o  z  innych  
ź ród e ł w iadom o, ż e  S o w ie ty  m a ją  da łek o  w ięk szą  
a rm ję  i d a łek o  lic zn ie js ze  lo tn ictw o , n iż  to p rzed ­
s ta w iły  kon fe ren c ji.

Niemiecka propaganda.
Jednym  z terenów  n iem ieck iej propagandy, skie­

row anej ostrzem  swem  przec iw ko Po lsce, jes t n ie­
m iecka działa lność prasowo - w ydaw n icza , k tó re j 
istotna w artość nic le ży  n aogó l w stron ie a rty s tycz­
nej, c zy  naukow ej w ydaw anych  publikaeyj, ile w ich 
w yb itn ie  p ropagandow ym  charakterze. Trudno co- 
praw da rzecz, o k tóre j n iże j będziem y obszernie 
m ów ili, za liczyć  do pow ażn ie jszej litera tu ry, nic bę­
dziem y jednak m og li odm ów ić je j dużych sugestyw ­
nych w a lorów  propagandow ych , przy po m ocy k tó ­
rych zdoła ona w  pewniej m ierze spełnić nadzieje, 
wr nich pokładano przez autora i s fery poza  nim 
sto jące.

Mowa tu o książce narodow ego soc ja lis ty  O ttona 
Baugerta  p. i. „Z ło to  albo k rew ", pośw ięconej A d o l­
fow i H itlerow i, .,budowniczem u n iem ieck iej p rzysz­
łośc i11, a  za jm ującej s ię  zagadn ien iam i po lityk i 
w schodn iej „ tr ze c ie g o  cesarstw a11 H itlera . Celem  na­
r o d o w y c h  soc ja lis tów  jest s tw orzen ie  n iem ieck iego 
państwa narodow ego, klóre, w y w a lc zy  d la narodu" 
ziem ię i waruuki życia , niezbędne dla jeg o  70 mil­

jon ów  ludności. ..Idąc śladam i n iem ieckich rycerzy 
k rzyżow ych  naprawdę narodow a po lityk a  przepro­
w adzi słuszność tezy  o „n arodz ie  bez z ia n i11 i  każe 
zam ienić znowu m łot na m iecz, by dla pługa g e r ­
m ańskiego w yw a lc zy ć  ziem ię. Jakiś okru tny p rzy­
mus w ciska znowu narodow i n iem ieckiem u m iecz do 
r ę k i . . .  Po tężn e  obszary s łow iańsk iego  wschodu 
muszą należeć do naszego n a r o d u .. .  W o jn a  o sw o­
body i ehleb jest wojną n iem ieck iego m iecza o św ię­
tą z ie m ię . .  A

Urabianie op in ji publicznej w  pewnym  progra­
m owo przew idyw anym  kierunku ju ż w  przeszłości 
poprzedzało w ie lok ro tn ie  p rzygo tow an ia  wojenne. 
Czasy dzisiejsze przynoszą nam natężen ie tego  ro ­
dzaju akcji po stron ie n iem ieck iej. Jeżeli w ięc jak iś  
h istoryk przyszłości badać będzie pow ody i p rzy ­
czyn y pow staw an ia ko n flik tów  m ięd zy  państwam i, 
musi zapoznać się p rzedew szystk iem  z działalnością 
ludzi pokroju  R an gerla  i wśród nich szukać praw ­
dziw ych  spraw ców  w szelk ich  zaistn ia łych  n iepo­
ko jów .

 oO o  —

Śmieja się., gorzkim śmiechem
Jak reaguje ludność na egzekucje.

Miał k iedyś, w  jak iem ś państw ie w yd a rzy ć  się 
że monarcha ,,z bożej lask i”  na tron ie aasiada- 

■y, a siarczyście  ze sw ych „w ie rn ych  poddanych" 
lią c y  podatkam i skórę, d ługie czasy nie zw raca ł 

to uwagi, żc mu podskarbi państwa przedstaw iał 
uo jęki i narzekania na w alące się im r.ia g łow y  
y.ary i za lecał m onarsze, hy ju ż ty le  u icdociskao 
du lko woj śruby. MTnarclia stuło odpraw ia ł g o  
szyderstwem  i stale tw ierdził, żc to jeszcze  niczein 
) g roz i. Podskarbi p rzestrog i pow tarzał monarszo 
'jednokrotn ie i sta le  bez zam ierzenogo skutku. Mo­
reli a. pokp iw ał sobio z dorad podskarbiego, k tóry  
i w  końcu przestał z jaw iać  przed „tronem  monar- 
jm “ . M ilczen ie  aałn k rygow a ło  „w ła d cę1’ . Na je ­

dnych z posłuchań sa.ni w ładca  zaczep ił podskarliic- 
o rozmową, na lem at da lszego  w yciskan ia  podafckcw,

j  ji g d y  z uist skarbow ego d ygn ita rza  usłyszał, że „po- 
; (hutnicy s io  czcgcś  śm ieją11, zerw a ł się w  przestra­

chu i dat w yra * przerażeniu, że ten śmiech zw iastu je 
katastrofę. [ by ło  tuk! Podatn icy  się śm iali, boć stali 
się tak im i dziadami, z k tórych , prócz k rw i i życia  
nic ju ż  w y to c zy ć  n ie by ło  można, a tern żaden egze ­
kutor nie zdoła ł w ypełn iać kas skarbu państwa. Ja­
k ie to m iało następstwa ła tw o  się dom yśleć. N ade­
szła ch w ila  k iedy zabrak ło na pensje w ojska , polic ji, 
urzędników  i na w szelk ie  pow inności.

Dziwnie rozw ażan ia  nachodzą mnie, k iedy  dow ia ­
duję się z wielu stron1, że ja k b y  narzekania na kry-;

zys rozsza la ły  w Polsce, p rzyc ich ły  i jakby  ludzie 
zaczyna li sobie lek cew ażyć  ten stao, a naw et za­
czyna li sobie z w szys tk iego  kpić, d rw ić  i  śm iać się 
w ku łak, w ierząc  w to, że g o ły  nawet rozboju się 
nie boi. Zaczynam  przypom inać sobie anegdotę 
o ow ym  manarsze i podskarbim . P rzyznam  się, że się 
także przerażam , g d y  s łyszę, jak  się odbyw a ją  d z i­
siaj licy ta c je  d la  uzyskania jakichś n a le ży to ic i r.)» 
c zy ją k o lw iek  rzecz i prawo

-  Jeszcze
po miastach w łóczą  się h jeny licy tacy jn e  po halach' 
aukcyjnych  i szukają żeru, a le  po wsiach  gadzin  
takich się nie spotyka. Jeszcze w m iastach znajdzie 
się i bezrobotny w taniem kupnie łicytn cy jn tm  szu­
k a ją cy  dod ęp r.' ści kupna, a le na w si ch łop chłopa 
licy ta cy jn ie  nie podryw a. N aw et P ik i. co mu jeszcze  
grosz p ląta się po kieszeni. Obłap nie kupuje —  
i  już. K to  na. to .pomoże i k to  do tego  zmusić jest' 
w  stanie, hy chłop ch łopa n ij.m w ał. C iekaw y od­
ruch (obywatelski. N ik t nie chce bogacić  się n iew ła ­
ściw ym  sp -■ bem.

L u dz ie  zaczyna ją  się śm iać z ogłoszeń  lic y ta ­
cy jn ych ! W ieś  ztrzeźw ia ła  m ocno, w ieś n ie przepala  
ty le  co do n iedawna, w ieś popuściła, w  pien iactw ie, 
a le  w ieś zaczyna się śmiać, choć bardzo gorzk im  
śmiechem i to  m oże straszliw ie, a przestronnie p rze­
rażać. R o ln ic tw o  obdłużone do  ostateczności, a  to 
nie św iad czy  dobrze, o  n iczem  dobrem  n ie  w róży . 
N ajlepsi ludzie w  narodzie  zaczyna ją  pow ażn ie zw ra ­
cać u w agę na kom pletne zubożenie w si i na kon iecz­
ność ratunku w skazyw ać. N iedaw n o podn iesiony 
g łos  w  spraw ie ratunku ro ln ictw a, nie przez p o lityk a , 
a le  pTzez św iadom ego rze c zy  i ob ow iązków  obyw a­
telskich generała  Że ligow sk iego , jes t tak  trafnym , że 
się na s łow a  p. gen. Ż e ligow sk iego  kałż(dy lu dow iec  
pisać- może. N ie  p rzeszkodziło  mu w  je g o  zd row ym  
rozsądku i nie w prow adziło  go  w  n ienaw iść do  ch ło­
pa, dopom inającego s ię  o  zd row e ufundowanie pań­
stw a, jak iem  m a b yć  Po lsk a  i  temu państwu i  je g o  
ro zw o jo w i w iern ie  chce służyć. A le  o życiu  chłopa 
trzeba pam iętać. N ie  trzeba  przegan iać chłopa, ze z e ­
brań. N a  nich bow iem  chce on szukać pokrzep ien ia  
i dow iedz ieć  się o sprawach p o lityk i lu dow e j i rządu,

Śmieją, się gorzk im  śmiechem po ipolskiej wsi, bo 
w szelk ie  apele o pom oc zaw odzą, śm ieją  s ię  g o rzk ą  
łzą, g d y  .niema na sól, na naftę, na but, na zapałkę, 
na koszu lę i łach, p rzy k ry w a ją cy  ciało, d ław i ich 
go rycz , serce im ściska żal, bo o nich nie dbają.

K to  nie rozum ie chw il, ja k ie  nadchodzą, k to  n ie 
umie w zm ocn ić fundam entów  państwa, jak im  jest 
chłop, ten niech zajm ie się czem  innem, n iż  losem  
o jc zy zn y  i je j przyszłości.

N a le ży  pcm óc lu dow i i to nie w ypadkam i lupa* 
nowskiemni.

D nw on im y na opam iętanie. Chłopi śm ieją s ię  —* 
gorzk im  śmiechem... ,

Stanisław Szczepański.

 0O0------  N

Jak w Polsce-a jak w Prusach 
okrojono pensje urzędnikom.

K ilk a *  ju ż  ra zy  zm niejszano pensje urzędnikom  
państw ow ym  w Po lsce  po 10, po 15 procent. Po
ostatn iem  o iedaw oem  okrojen iu  tych  pensyj w ie lk a  
rzesza u rzędników  n iższych rang zna lazła  się prawie 
w ostatn iej nędzy. A  chodzą pogłosk i, że to ok ra ­
jan ie jeszcze  się podohno nie skoń czy , więc może 
n iezad ługo zobaczym y sam ych urzędników , a lbo  ich 
żon y lub dziec i chodzących  po żebraninie. B ędzie  
to ow oc  „radosnej tw órczośc i11 sanacyjnej i  nagroda  
d ia  u rz ę d n ik ó w  za ich g losow an ie  w  w yborach  do 
Sejm u na „ jed y n k ę11.

Żal nam ich w ie lce , ale poniekąd sami sobie 
w inni!

Jakże  inaczej postępują  z urzędnikam i w Pru ­
sach! A b y  zapew n ić rów n ow agę budżetu (na co się 
i rząd polski odw ołu je , skracając pensje urzędni­
kom ) w yd a ł rząd  pruski rozporządzen ie wprowadza­
jące : 1) podatek  od uboju  byd ła ; 2) redukcję, czyli 
zm niejszenie w yd a tk ów  na różne mniej potrzebną 
rzeczy, i 3) strącenie z poborów urzędnikom kaw a le ­
rom i bezdzietnym  po 5 procent, a żonatym  i  m a ją ­
cym  rodzinę po 2 i pół procent. T o  znaczy, że 
urzędnikow i kaw a lerow i pobierającem u jako  pensję 
m iesięczną naprzyk ład  200 m arek, strącać będą 10 
m arek, a  żonatem u ty lk o  5 marek. N ad to  k w o ta  
strącona po liczona będzie urzędnikom  na rachunek 
ich oszczędności, k tóra  im  będzie zw rócona, g d y  na­
dejdą lepsze  czasy dla skarbu państwa.

R ząd  pruski, w ychodzi, ja k  w idać  z te j zasady, 
że ok ra jan ie  pensji urzędnikom  zw łaszcza  rang n iż­
szych, jest d la nich krzyw dą , k tóra  powinna być 
naprawiona.

,W Po lsce  inaczej —  inaczej! A  to  w szystko 
w nagrodę za g łosow an ie  u rzędn ików  na „ jed y n k ę11.
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Jak wiecują posłowie ludowi ?

Zadanie lurju.
10.000 ludzi na wiecu w Harcie.

HARTA (powiat Brzozów). Staraniem  Pow . Za­
rządu Stron. Lu d o w ego  w  B rzozow ie  zw o łan y został 
na n iedzielę  dnia 12  b. m. wiec publiczny pod gołem  
niebem  do Harty, na obejściu p. D uplagi. Już na g o ­
dzinę przed  term inem rozpoczęcia  w iecu, m iejsce to 
nie m ogło  pom ieścić ogromnych mas chłopów, k tó rzy  
tłumnie p rzyb y li n ie ty lko  z pow iatu  Brzozów, lecz 
i sąsiednich, jak  Rzeszów i Przemyśl, w obec czego 
K om ite t o rgan izacy jn y  zm uszony by ł po porozum ie­
niu się z bawia.cymi na miejscu przedstaw icie lam i 
w ładz —  przenieść w iec na po łożony opodal ugor, 
gdzie zebrało się około lO.UOO ludzi.

W ie c  zaga ił prezes Po w . Z. S. L . p. Błoński z H ar­
ty. D o  prezyd jum  pow ołano b. posła A. Plutę, prof. 
Stempka z H aczow a  i Wiktora Proroka z Trześn iow a.

P ie rw szy  przem aw iał poseł Madejczyk, k tó ry  
w  dłuższem świetnem  przem ówieniu zob razow ał ki- 
storję  ch łopów  pokk ieh  w ostatnich w iekach, a  p rze . 
szedłszy do czasów  obecnych, w yk a za ł rozb ieżność

m iedzy prawem  pisanem, a stosowanem  w  życiu  co- 
dzienaem , w zjrw ając klasę chłopską do  ob rony sw o­
ich praw.

Poseł Pawłowski om ów ił sytuację  gospodarczą 
w  Polsce, b. poseł Pieniążek spraw y organ izacyjne, 
przem aw iali p. Bujniak z K ańczugi, Błoński i  Hołdys 
z H a rty , i Legenc z C hyrzyn y —  poczcm  zebrani 
w podniosłym  nastroju uchw alili jednom yśln ie rezo­
lu cje  z żądaniem ustąpienia Rządu, rozwiązania obec­
nego Sejmu, zniesienia karteli. Wyrażono hołd zabi­
tym pod Łapanowem, i złożono ślubowanie posłuchu 
przyw ódcom  S tronn ictw a L u dow ego , poezem  po go ­
rącem przem ów ienie przew odn iczącego  p. Pluty na 
tem at po trzeby  ob rony zagrożonych  praw  ob yw a ­
teli, a naw et bytu —  okrzyk iem  na cześć prezesa 
Witosa i obecnych posłów a nadto odśpiewaniem  
pieśni: „N ie  rzucim  ziem i...“  iK O  cześć w am  pano­
w ie ...“  zakończono ten w span iały w iec  w  n a jw ięk ­
szym  porządku, bez najm niejszego zajścia.

Tłamiin wiec lodowców w Wiśniowej.
WIŚNIOWA, powiat Myślenice. W dniu 19 czerw­

ca b. r. od by ł się w  W iśn iow e j wiec publiczny przy 
■ udziale k ilku  tys ięcy  uczestników . Wiec zaga ił p. 
Stanisław Polewka. D o p rzew odn iczen ia  wiecowi 
pow ołano p. Józefa Jężyka, na sekretarza p. Pilcha. 
N a  tem at spraw po litycznych  i gospodarczych  w pań­
s tw ie  przem aw iał poseł Henryk Krzciuk. Premówie- 
n ie  posła lu d ow ego  ludność p rzy ję ła  burzą oklasków. 
D a le j przem aw ia li p. Święchowicz, p. Hyziok, p. Stop- 
nicki, p. Kurek, p. Polewka, p. Pilch i p. Syrek. —

P o s ło w i K rzo iu k ow i zebrani zg o tow a li serdeczną, 
ow ację.

Po szeregu  przem ów ień  uchwalono rezo lucję  z wy­
razem  hołdu poległym pod Łapanowem, oraz współ­
czucie ich rodzinom i rannym. T łum ny ten  w iec  za- 

. kończono odśpiewaniem  pieśni:; „N ie  rzucim  ziem i“  
i „Gdy naród do bo ju “ . Zebranie pow yższe  jest jesz­
cze  jodnem  w ięce j dowodem  siły  i solidarności chłop­
skiej.

uchwalono jednogłośnie. Nastrój dla Stronnictwa 
znakomity. Delegaci z zapałem podjęli się przepro­
wadzenia organizacji w powiecie na nowym statu­
cie. Dokonano wyboru zarządu powiatowego. Zgło­
siło się kilku prenumeratorów „Piasta11. Domagano 
się przybycia pasłćtw ludowych do powiatu, celem 
urządzenia kilku zebrań. Plodzięjkownniem posłowi 
Stachnikowi za przybycie i podniesienie na duchu 
oraz apelem dlo wytężonej pracy organizacyjnej pod 
zielonym sztandarem, zakończył prezes Kordek 3-y 
godzinne obrady.

 -o§o-----

Zebranie delegatów 
w Podhajcach.

W dniu 16 czerwca odbył się w Podhajcach 
zjazd delegatów i mężów zaufania Stronnictwa. Lu­
dowego, na (który przybyli posłowie Piróg i Stach­
nik. Przybyło około 200 del. % całego powiatu. Po 
wygłoszeniu referatów przez posła Stachnika i Pi* 
noga rozwinęła się dyskusja, w której zabierali głos 
delegaci, przedstawiając rozpaczliwe położenie osad­
ników polskich, przyozem stwierdzili smutny fakt, 
iż wskutek obecnych sanacyjnych stosunków prawie 
że 1/3 część osadników v ysprzedaje za byle co swoje 
gospodarstwa w ręce Rusinów, ucieka z powrotem 
na zachód.

Przybycie tam. posłów ludowych przejęte zostało 
z wielką radością. Wybrano Żarząc powiatowy. Po 
odczytaniu rezolucji i jednogłośnem przyjęciu i od­
śpiewaniem „Roty11 Konopnickiej i z okrzykiem na 
cześć prezesa Witosa i więinićw brzeskich zjand 
zakończono.

 oO o-

A jak wiecują posłowie sanacyjni?

Przepędzenie posła sanaculnego.
RZYKI, powiat Wadowice. W  zeszłą n iedzielę  

m ia ł się tu odbyć w iec  Be-Be. N a  w fec <en p rzyby ł 
„ s z ta b 1 Be-Be z posłem sanacyjnym p. Hylą na czele. 
Już. na w idok  p rzyb y ły ch  sanatorów  przeszedł wśród 
zgrom adzonych  pom ruk n iezadow olen ia . Ludność 
w ie  dobrze co zaw dzięcza  tej partji rządow ej i rzą ­
dzącej. W ie  o  tern, że z w m y  sanacji m am y „radość 
ży c ia 11, szykany, nędzę. Św ieże są w pam ięci ludu 
w\ padki pod  Łapanow em . —  T o  też  g d y  sanatorzy  
chcie li zacząć zebranie, tłum uczestników przypu­
ścił szturm „do sztabu“ . — Poseł Hyla zwiał, a z nim 
razem jego gwardja na s trych  do  szko ły . N astąp iło  
„ob lężen ie1’ szko ły. Chłopi sta li ok o ło  s zko ły , a oblę­
żen i g/rzez d ym n ik i ze strychu w yg lą d a li pom ocy. P o  
d łuższej dopiero chw ili nadjechała samochodem po­
licja ,z Wadowic i ToprÓKzyła tłum.

*  $t '*

ANDRYCHÓW, powiat Wadowice. N a  dzień 12 
Czerwca b. r. zosta ł zap ow ied zian y  w ie c  Be-Be w An­
drychowie w loka lu  p. S a fem y.

B ebek i p rzeczu w a jąc  z g ó r y  n iepow odzen ie, ozem- 
p rędzej z k ilku  sanatoram i przenieśli się na podwó­
rze przy budynku, gdzie mieści się posterunek policji 
oaństwowej, miejskiej, strzelec i więzienie, mniema­

jąc, że tam  będą bezp ieczn iejsi i  uda im się zgTO' 
rradzen ie.

R ob o tn icy  i  chłopi d ow iedz iaw szy  się o tem , g ię ­
ta jak i ie  pom aszerow ali na podw órko krym inalne.

Zaga ił zgrom adzen ie ,p. M a iku ! i pow oła ł na prze­
w odn iczącego  p. Oafoaka, czemu się zebrań’  sprze­
c iw ili, żądając  w ybran ia  p rzew od n iczącego  z pośrćd 
zgrom adzanych.

P rzew od n iczący  nie zw aża jąc na w rog ie  ok rzyk i 
zebranych, u dzie lił głosu posłow i H y li. Zebrani p rzy­
w ita li posła H y lę  pieśnią, „G d y  naród  do bo ju 11 i za ­
żądali, aby p. H y la  u lotn ił s ię  z A ndrychow a. W ob ec  
ta k iego  nastroju  ..'prezydjum 11 w idząc, że zgrom adze­
n ia  n ie doprow adzi cło skutku, ogłosiło , że zgrom a­
dzen ie ponow n ie  zostan ie przen iesione do loka lu  p. 
S a fem y .

Zebrani c iekaw i w yw o d ó w  sanatorów , uda li się 
do  loka lu  p. S a fem y, lecz  zaraz się przekonali, że 
sanatorom  nic w ie rzyć  n ie m ożna, g d y ż  sanatorzy 
zebra li k ilku  sw oich  pupdków  i  zam knęli się w holu 
s tra ży  pożarnej pod osłoną po lic ji, k tóra  autam i p rzy ­
jechała z  W ad ow ic .

Jednem  słowem  te  „m an ieb ry  w  teren ie ’ 1 'zupeł­
n ie  nie uda ją  się sanacyjnym  posłom .

Z Małopolski wschodniej.

Zjazd ludowy w Brzeianach.
W  'lniu 13 czerw ca  zw o łan y zosta ł p o w ia to w y  

?jaz/i m ętów  zaufan ia i  d e lega tów  pow iatu  brzezań- 
sidego. M ała sala „S o k o ła ”  w ypełn iona, p rzy b y ło  
bow iem  około  200 de lega tów . Z ja zdow i przew odn i­
c zy ł b. poseł Henryk Skrzypek. R e fera t po lityczn o- 
gosp oda rczy  i o rgan izacy jn y  w y g ło s ił poseł Fr. 
Stachnik. P rzem ów ien ie  to  dw ugodzinne p rzy ję li ze- 
b rani rzęsistem i oklaskam i, so lidaryzu jąc  się zupeł­
n ie  z w yw odam i. W  dyskusji przem aw ia ł p. Skrzy­
pek (syn  posła), podnosząc konieczność i potrzebę 
ch łopsk iej organ izacji. N astępnie dokonano w yboru  
■zarządu p ow ia tow ego  z by łym  posłem Skrzyp­
kiem  na czele. —  D elegac i zg łos ili s ię do  pracy 
organ izacyjnej. —  R ezo lu c je  zgłoszone, uchwalono 
przez aklam ację. W śtod  de lega tów , po łow a  t o ) 
osadn icy z pow ia iow  P ilzno, M ielec, B rzozów , R z e -1

ezów , M yślen ice i innych, wszyscy światli ludowcy, 
dają w ięc  rękojm ię, ż e  postaw ia  o rga n iza c ję  w  po­
w iecie  i u  odpow iednim  poziom ie. Z  prośbą- o częste 
p rzybyc ie  posła do nich zakończono zgrom adzen ie.

Sekretarz.

Organizacja
w powiecie Ruczacz

Powiat nasz liczy według ostatniego spisu lud­
ności 43% ludności polskiej. Wieś polska stoi obec­
nie murem pod sztandarem Stronnictwa Ludowego.
W ym ow n vm  dow odem  by ł zjazd  d e lega tów  dnia. 
12 czerw ca w „S o k o le 11 w Buczaczu. R e fe row a ł 
poseł Franciszek Stachnik. Zgłoszone rezo luc je

Obchód święta ludowego 
w Grybowskiem.
Zarząd powiatowy S. L. w Grybowie stosując się 

do .poleceń władz Stronnictwa, celem manifestacji 
i obchodu Święta ludowego w dniu 15 maja, wyzna­
czył parafję Wilczyska jako teren powiatowego ob­
chodu. —  Już o gouz. 6.30 rano poczęły na wyzna­
czony punkt zborny w Wojnarów ej, przed dom Sta­
nisława Milki nadciągać w karnych szeregach, czwór­
kami, poszczególne Koła, udekorowane w zielone 
kokardki. Po sformułowaniu pochodu w czwórki, na­
stąpiło otwarcie uroczystości, której dokonał prezes 
pow. Zarządu p. Steinhof Józef z Wojnarowej, wita­
jąc w swem przemówieniu poszczególne Koła, ora* 
podając do wiadomość’ program uroczystości. —  Na# 
czoło pochodu wysunął się sztandar zielony, wy­
haftowany przez dziewczęta z Wojnarowej, dzaeiftomy 
w silnych rękach Stanisława Szczepanka, z Wojnaro-. 
wej, w asyście chłopów w płócienicach, przepasanych 
zielonymi szarfami. Pochod ruszył przy dźwiękacF 
orkiestry z Bobowej na Mszę św. do kościoła w Wil­
czyskach. odprawioną na intencję błogosławieństwa 
w pracy Kół Stron. Ludowego.

Kościół w Wilczyskach nie mógł jedrak pomie­
ścić około 4.000 rzeszy chłopskiej   tłumy zalescy
place wokoł kościoła, słuchając nabożeństwa. Pod­
czas Mszy św, chór młodzieży wejskięj z 1 ipnierld 
i Jankowej pod kierownictwem |p. Władysława, Tub­
ka wykonał pieśni, zakończając pieśnią „My chcemy 
Boga1*. —  Po nabożeństwie o godz. 9.30 strat hono­
rowa uformowała pochód ze sztandarem i muzyką 
na czele, który ruszył na zebranie, celem wysłucha­
nia, przemówienia okolicznościowego na placu udzie­
lonym przez p. Dr. Kazimierza Ratnułda w Wil­
czyskach- Jeliowie.

Do rozłożonej rzeszy chłopskiej na murawie prze­
mówił prez. Z. Pow. Na wstęoie odczytując „Mani­
fest Stronnictwa11, który gTomlkiemi oklaskami został 
przyjęty, wygłosił referat, w którym zobrazował tti<£ 
ludowy w jego zaraniu, w czasach przedmajowych 

obecnie, wvkazał potrzebę organizacji i jej zna­
czenie, oraz doniosłość dzisiejszej manifestacji, jako 
zwycięstwa Światła politycznego mad mocą cienmofcs 
politycznej. ’ !v

Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej Polskiej —  
fotroniuictwa Ludowego, oraz na cześć więźniów forze* 
skich, a w szczególności dla ukochanego przez lud 
prezesa Wincentego Witosa, oo ludność z entuzja­
zmem i oklaskam:' przyjęła. —  zakończył swej re­
ferat.

Następnie chór odśpiewał „Gdy naród do boju’1.
Na zakończenie lud samorzutnie zaintonował 

Rotę „Nie rzucim zimni skąd nasz ród11, rosefcodząr 
się spokojnie do swych okolic i domów.

•-—oOo— -----

Pamiętajcie o ofiarach łapanowskich! —  Datki przesyłać na konto PKO 401.065.
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Wspaniała manifestacja w Katowicach.
W  n iedzielę  dn ia 19 czerw ca  b. r. Śląsk obcho­

dz ił ,] ziesią tą  roczn icę  sw ego  pow rotu  na łono o jc zy ­
zny po ciedm iow iekoiw ej n iew oli.

N a  u roczystość  tą  p rzyb y li z ca lc j P o lsk i .najwy­
b itn ie js i przedstaw icie le  stronn ictw  polskich. W  uro­
czystości w z ię ły  udzia ł w szys tk ie  organ izacje  i s to ­
w arzyszen ia  narodow e na Śląsku. Z  punktów  zb iórek 
ruszy ł pochód do  ka ted ry  św. P io tra  i Paw ia , gd zie  
-w .pobliżu o łta rza  zajęli m iejsca  honorow i goście, 
a w ięc ob ok  senat ora Wojciecha Korfantego m iędzy 
iunomi m arszałek  Wojciech Trąmpczyński, b. premjer 
Wincenty W itos , h. premjer Ponikowski, szereg po­
słów  ze  w szystk ich  ziem  Po lsk i.

Mszę św. ce leb row a ł k9. prałat Skowroński. K a ­
zanie w y g ło s ił ks. prałat Brandys. P o  u roczyste j 
M szy św. na Placu  W olności, gd zio  zgrupow ał się 
przeszło 10.000 tłum ludzi, senator K o r fa n ty  złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza-Powstańca. 
P o  w zruszającym  tym  akcie, odbyła  się A kadem ja

w najw iększej sal; w K atow icach , w sali Pow stań ­
ców.

N a  podjum  zasied li posłow ie i senatorow ie Sejmu 
R. P . i Sejm u Ś ląsk iego, przedstaw icie le  Stronn ictw a 
N arod ow ego , C hrześcijańskiej D em okracji, Stronni­
c tw a  L u d o w ego  i N arodow ej P a rt ji R obotn icze j. Ze 
Stronnictwa Ludowego p rzyb y li pesoł R o j i prezes 
Zarządu P ow ia tow ego  p. W ac ław  K rzep tow sk i.

N a  Akadem ji w yg ło s ili przem ów ienia: w ie lką
m ow ę p. senator Korfanty, p. b. m arszałek Senatu 
Trąmpczyński, p. prezes Witos, b. premjer Ponikow­
ski, poset p. Czetwertyński i t. d.

Depeszo gra tu lacy jn e  nadesłali biskup śląski ks. 
Adamski, p. Ignacy Paderewski, prezes Zarządu g ło ­
w a eg o S tronn ictw a  N arodow ego  p. Bartoszewicz, b. 
więzień brzeski poset Dr. Władysław Kiernik i t. d.

U roczystość  w  K a tow icach  w yw arła  na uczestni­
kach w ie lk ie  wrażenie.

Kronika wsi.
PRZECIWKO PROJEKTOWI USTAWY 

SAMORZĄDOWEJ

w.ninsly p ro testy  gm in y: Zasadne, Mordarka, Jur­
ków, z pow iatu  lim anow sk iego . P o d  protestam i zn a j­
du je się -po k ilkadzies ią t w łasnoręcznych  podpisów .

UCZIECZKA PRZED DYSKUSJĄ.

' W R opczycach  m ieli bebechy w iec  w  dniu 5-go 
czerw ca  h. r. K ie d y  po referatach poselsk ich  chłopi 
chcieli zab ierać g łos  w  dyskusji, sanacyjn i posłow ie 
ośw iadczy li, żc dziś nic m ają czasu i od jechali. Bali 
s ię  dyskutować z chłopami. Obecny.

SANACYJNY EGZEKUTOR.

. .  . Skom ielna  Biała. E gzek u to rzy  m ają już. sw oją  
■Ustaloną sławę, zw łaszcza  po wsiach. D o w ianuszka 
ich p rak tyk  trzeba  dorzucić  jeszcze  k ilka  listków . 

- O to  jodan z nich. Do gospodarza  M acaka w  Skom ie l­
nej B iałej p rzyb y ł egzek u to r ze sądu g rod zk iego
?, Jordanow a; Józef M rugacz   b y  zrob ić  zajęcie.
Al im o, że gospodarz w p łac ił całą na leży tość  z kosz­
tam i, c g je k u to r  na lega ł, b y  mu w yp łac ić  jeszcze  
25 zł.

G ospodarz sic uparł, żc nio w yp łac i w ięce j ty lk o  
t-yle, na ile  nakaz p ła tn iczy  opiewa... Pon iew aż eg ze ­
ku tor n ic chciał rówraież ustąpić, w ię c  po jechali do  
sn iu  d o  Jordanowa. Po przeglądnięciu k s iąg  oka­
za ło  się, że p. Macak nie tyłko nie był obowiązany 
płacić kwoty 25 zł., których domagał się egzekutor, 
■lecz jeszcze nadpłacił 18 zł. T a k  w iec  egzek u to r Mru- 
aracz chciał „w y m n ig a ć ”  na  ch łop ie  kwotę 43 zł. za 
dużo. —  Jed-nom słowem  sanacyjny egzeku tor.

„STRZELEC11 NIEPOPULARNY.

L im anow a. W dniu 22 m aja b. r. o d b y ł się w L i­
m a n o w e j zjazd  Z w ią zk ó w  strzeloek ich . Z jazd  ten po­
zos taw ił u nas smutne wspom nienia, „s tr z e lc y 11 za­
czep ia li p rzechodn iów  i t. d. —  Z  porzedn iego  zjazdu  
taikże gó ra le  n ie b y li zadow olen i, dow odem  tego , że 

■ w s zy scy  gó ra le  ze M ózańskiego (po referatach  w y ­
głoszonych  na zjeździe , z ło ży li karab iny i od jechali 
d o  dom ów . Ludność b y ła  zgorszona sprośnem i śpiew ­
kam i. zaczepian iem  kob iet i d z iew czą t i ordynarnem i 
w yzw iskam i. —  C zy  la k  się ma ■wychowywać naszą 
m łod zież?  S. J. .

OBCHÓD ŚWIĘTA LUDOWEGO.
Siefesz, pow. Przeworsk. W  dniu  15 m aja u rzą ­

dz iliśm y ■obchód św ięta  lu d ow ego  w Sieteszy, m imo 
. p rzeszkód  ze  strom y s ta ros ty  i po lic ji. Zeszło  się 
p rzeszło  2.000 ludzi z poblisk ich  wsi przed Domem 
ludow ym . W  pochodzio p rzez w ieś  w zię ła  udział 
'Stniaż pożarna i K o ła  m łod zieży . P ięk n e  przem ów ie­

n i e  w y g ło s ił na obchodzie p. Jakób Piórkowski. W ie ­
czorem  odbyło  się p rzedstaw ien ie . P iękn e śp iew y 
i przem ów ien ia  u rozm aica ły  obchód' ludowy.-

Adolf Szawan.

JODLÓWKA TUCHOWSKA. W  dniu 23 maja. 
br. zn iszczyła  burza gradowa, u u as doszczętn ie 
w szys tk ie  ozim iny i w cześn ie jszo  ja rzyn y . Burza 
p rzesz ła  nad w schodnią częścią pow iatu  tarnow sk ie­
go  i nad n iek tórcm i w ioska pow iatu  go rlick iego . 
Grad h v ł w ie lkości ku rzego  ja ja  i padał w  przeciągu

t godzin y  a padał tak gęsto , że ca ły  teren, nad 
k tórym  przeszła burza grad ow a , p rzybra ł w yg lą d  
z im ow y, zasypany gradem . R ów n ież zosta ły  obtrze- 
paue drzew a ow ocow e  i pow yb ijan e szyby w oknach 
po domach. M ieszkańcom  wsi naw iedzonych  gradem  
g ro z i w idm o głodu, gd y  nie p rzy jd z ie  natychm iasto­
w y  ratunek. M. Starzyk.

ZBOROWICE, pow. Gorlice. —  Do K o ła  w stą­
p iło  50 człon k ów , na zebraniu organizacyjnemu N a­
strój panow ał pow ażny. Poruszano w ie le  kw es ty j 
po litycznych  i gospodarczych . L u d z ie  zadają eobia 
pytan ie: ..K ied y  to się skoń czy11. Jesteśm y w dzięczn i 
za re ferat p o lityc zn y  i gospodarczy  p. Alojzemu Wia­
trowi ze Stróż. Prezesem  K o ła  w ybrano podpisane­
go . Zakończono zebranie odśpiewaniem  „R o ty 11 
i ok rzyk iem  na cześć naszego w odza  p. W itosa .

Wojna Ludwik.
KIEŁKÓW, pow. Mielec. •—  67 cz łonków  K o ła  

L u d o w ego  wnosi protest p rzec iw ko p ro jek tow i za­
prow adzen ia  gm in  zb iorow ych . W ięźn iom  brzeskim  
w yrażono hołd i cześć! P rec z  z 's a n a c ją ! N iech ży je  
dem okratyczna To lska  Ludow a.

Sekretarz.
BRZÓZA STADNICKA, pow. Łańcut. —  Zarząd 

pow. Stronnictwa, L u d o w ego  o nas nie zapom ina. 
P rzyb y ł do nas z referatem  p. Stefan Kozakiewicz, 
sekretarz Zarządu i p. Antoni Dec, prezes K o ła  
z R akszaw y . Przem ów ien ia  ich w szystk im  p rzy ­
pad ły do  przekonania. Założono K o ło , do  k tórego  
wpisało się 73 osoby. U chw alono op ozycy jn e  rezo lu ­
cje. K o ło  nasze przesiało w y ra zy  hołdu p. prezesow i 

A Y itosow i, dr. K icrn ikow i. dr. Pu tkow i i p. B ag iń ­
skiemu. N a  czele K o la  s to i ru ch liw y p. J, Dołęga

Fr. G.

Kalendarzyk.
Czerwiec — Lipiec

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki

26 M.
27 P.
28 W. 
2!) S. 
30 C.
1 P.
2 S.
3 N.

Kto

Jana i Paw ła mm. 
Władysława 
Ireneusza 
Piotra i Pawia ap.
Św. Pawła 
Najświętszej Krw i 
Naw iedzenie NPM.
7 po Z. Św. Leona II.

 o—
niema odnowionej

S ł o ń c a
Wscirod Zachód

codz min, —o fi 7.. min.

38
38
39
40
40
41
41
42

27
27
27
27
26
26
26
26

niechprenumeraty
uczyni tó zaraz następny numer „Piasta’1 otrzy­
mają tylko ci, co mają zapłaconą prenumeratę!

— — o------
W A R T O Ś Ć  P IE N IĘ D Z Y : 

1 funl sz lcrl. angielsk ich  
1 do lar am erykański 
100 franków  francuskich 
100 franków szwajcarskich  
100 franków belgijskich  
100 koron  czeskich 
100 gu ldenów  - gdaiiskich 
100 marek niem ieckich 
gram  czys tego  złota

zł.
zł.
zł.
zl.

33.17 
8.85 

35.10 
174.50 

zł. 124.35 
zl. 26.40 
zł. 174.70 
zł. 210.25 

- zl. 5.09

Nowa bujda sanacyjna.
,,Ludowe stronnictwo ro!nicze“.

U ciek in ierzy  ze S tronn ictw a Lu d o w ego  posłow ie 
Michałkiewicz, Fidelus i Kulisiewicz, u tw orzy li ta k  
zwane ..Ludow e stronn ictw o ro ln icze11. D o tego 
„s tron n ic tw a " p rzystąp ił rów n ież p. dr. Franciszek 
Bardel, adw oka t w  K rak ow ie .

Ostrzegamy wszystkich ludowców przed tern 
„stronnictwem11, które jest niczem innem, jak tyłko 
robotą sanacyjną. A  w ięc uw aga na tych  „agrarju - 
szy “ .

WPISY I EGZAMIN WSTĘPNY DO PAŃSTW, a 
SZKOŁY SZTUK ZDOBNICZYCH

i Przem ysłu  A rtys tyczn ego  w K rakow ie , odbędą się 
w dniu 23 czerwca h. r. o  godz. 8 mej rano, w bu­
dynku p rzy  A le j i -M ickiewicza L . 5, parter, poczem  
nastąpi egzam in wstępny. Egzam in  z rysunków  trw a 
trzy  dni i obejm uje: Sfudjum  natu ry (g-łowa lub akt), 
kom pozycję  ornam entalną i ję z y k  polski. —  Taksa 
egzam inacyjna  15 zł.

Do absolwentów szkół śred« 
n i e b .

N a  teren io akadem ickim  Lwowa skupia w  swych 
szeregach syn ów  chłopskich Związek Polskiej Aka­
demickiej Młodzieży Ludowej „Posiew11.

K a żd y  syn chłopski, wstępujący na wyiwą 
uczeln ię nie m oże zapom nieć o wsi. Obowiązkiem 
jego jest wstą.pió w  aasze  szeregi bojowników o no­
w e ob licze wsi i Dolski.

Na żądanie wysyłamy deklarację ideową i udzie* 
łamy informacyj dotyczących egzaminów wstępnych 
i wpisów na wyższe uczelnie Lwowa. '

Adresować: Zw. Pol. Ak. Mł. Lud. „POSIEW* 
we Lwowie, ul. Gródecka 83, II. p.

Za Zarząd : (
Szczepanik Bernard, Ge9ing Franciszek,

sekretarz. prezes. ą
 OOG-----

ZARZĄD POLSKIEJ AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY 
LUDOWEJ

zaw iadam ia, iż  lokal P. A. M. L. mieści się obec­
nie przy ul. Radziwiłłowskiej 23, II. p. w dłomu
fundacji ludow ej „WISŁA’1. Dyżury odbywają się 
codziennie od  godz. 11-tej do 13-tej.

. P rzy je zd n i kpl.edzy absolwenci gimnazjów winni 
we własnym interesie zgłaszać się do nas po wszel­
kie informacje związane czy to ze sprawą studjów 
uniwersyteckich, czy to pobytu w Krakowie.

Za Zarząd: I
Mieczysław Kafel, Stanisław Mieriwa, \

sekretarz. prezes. \

Okażmy serce zrozpa­
czonej wdowie.

W płaca ją c  skrom ny datek w  k w oc ie  1  zł. ren łań­
cuch o fia r  d la  rodz in y  po ś. p. Franciszku Czet- 
nickim w  L u b li, po leg łym  od ku li 'polic janta — . 
w zyw a m  W P P . dyr. Górskiego Zygmunta z Krosna, 
Habrata Kazimierza z Suehodołu, Nawrockich 
z Odrzykoniu, Sobonia Piotra z R oztok , Fabera Jó­
zefa z -Potakówki do b ezzw łoczn ego  w p łacen ia  na 
tra  cci dow olnych  k w o t i  w ezw an ia  innych, k tórym  
p rzyszłość  w si naszej jes t droga.

N iech  ży je  p raw o  i spraw ied liw ość!
N iech  ży je  solidarność i jedność chłopska!
O każm y serce zrozpaczonej w dow io  i s ierotom !
K rosno , 13 czerw ca 1932 r. W. Brcowict,

Składki.
„N A  O F IA R Y  L A P A N O W S K IE ’1 z ło ży li: N . N- 

29 zł; —  K o lo  Stron. Lud. w Leńczach  10 zł; — J. 
C iasloń , Zabaw a  3 zł; —  P ro f. Dr. M archlew ski, K ra ­
ków  110 zł; —  Prez. W ito s  10 zł; —  P io t r  W yroba , 
L is zk i 5 zł; —  D r.-Jan ik , K ra k ów  5 zł, _ _  W o jc ie ch  
Skuza, K raków  50 gr; —  Tadousz K aw u la , K ra k ó w  
2 zl; —  Dr. W kuł. K ie rn ik  50 zł; —  Zarząd  P o w ia to ­
w a  S troa. Lud., B ochn ia  20 z ł; —  W . D. 2 zł; —  .Tan 
Ga-joch, K rak ów  50 g r ; —  W . K . 20 z ł; -  K o ło  
Stron. Lud., G dów  36 zł; —  Zygm unt hr. Lasock i
50 z ł;  Dr, M amak. L im anow a 1 zł; —  Sen. Ścibor,
Ta rn ów  5 zł; —  Dr. J. K ańsk i 5 zł; _  N . X. 10 zł; —  
A nt. Kęp..., K ra k ów  2 zł. S0 g r ; —  P. N ita , Szczu­
row a  5 z ł; —  Dr. Janik, K ra k ó w  2 zł; —  Anton i 
S zym eczko, D w ory  2 z ł; —  W . O., L w ó w  10 zł; —  
,T. Mai u szyk , Z em lrzy ce  1 ł. 50 g  v. — K o ło  S trm . 
Lud., Rzem ień 10  zł; —  P ic lcw a  Józef. Za tor 1 zł; —  
P ro f. Bujak, L w ó w  20 zł.

Hałdy chłop czyta i prenumerufe „Piasta‘1
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O dzie Nielisza cywilizacja ?
W  pewneim towarzystwie amerykańskiem spyta­

ne protestanckiego pastora zbierającego ofiary nn 
dalsze prowadzenie misji wśród półdzikich Indjan, 
czy istnieje nadzieja ucywilizowania tychże.

— Mój Boże —  odrzekł pastor —  przechodząc 
dziś przez ulice Nowego Jorku widziałem więcej 
malowanych twarzy, kolczyków w uszach i pół na­
gich ciał, niż w ciągu swego 25-letniego pobytu 
wśród Indjan. Więc gdzie większa cywilizacja?

 ojjo-------

Które narody sp ożyw ają 
najw ięcej chleba.

Pierwsze miejsce wśród Sfrpodów, spożywającyh 
najwięcej chleba zajmuje Francja, gdzie przeciętnie 
jeden obywatel zjada aż 270 kilogramów chleba 
rocznie; ta wcale niemała- porcja wynosi 740 gra­
mów, c\yli prawie półtora funta dziennie.

Niewiele mniej chleba od Francuzów konsumują 
mieszkańcy Kanady, Australji i Bułgarji; w tych 
krajach jeden człowiek zjada przeciętnie około 250 
kilogramów chleba rocznie, co w przeliczeniu na 
dzienną porcję równa się ,700 gpamów. Dalej idą 
Belgowie, wśród k+órych jedna osoba spożywa 210 
kilogramów chleba rocznie, potem Argentyna z 190 
kilogtr., Anglja z  160 kilogr., Polska, Szwajcarja 
i Stany Zjednoczone Ameryki z 150 kilogr.

W Niemczech jedna, oroba  spożywa 90 kilogr. 
Chleba rocznie, a w Rosji tylko 60 kilogr. w roku, 
czyli 4 razy mniej niż we Francji lub Kanadzie.

Po wojnie światowej wzrosło spożycie chleba 
mącznic w Azji, gdzie nrzedtem głównem pożywie­
niem był ryż.

Dziwne skutki 
przelania krwi.

Żona pewnego oficjalisty, niejaka Nellie Webhen 
*  Sheffieldu (w Anglji) ciężko zaehorowała. Leka­
rze orzekli, iż jedynym środkiem 'watowania życia 
chorej byłoby przelanie do jej żył krwi zdrowej

osoby. Usługę tę oddał chorej jeden z lekarzy szpi­
talnych człowiek wszechstronie wykształcony.

Operacja ta, jak donoszą pisma a-ngielskie. w zu­
pełności się udała i przywróciła chorej zdrowie, 
jednocześnie wszakże ujawnił się w niej pociąg do 
nauk poważnych z dziedziny literatury i poezji i tak 
się rozwinął że Nellie Webben zabrała się do pi­
sania dzieł naukowych, które już są w handlu księ­
garskim, a teraz oświadczyła, że czuje nieprzeparty 
pociąg do nauk lekarskich.

Od owcy — do garnituru.
Fabryka włókiennicza w Leeds (w Anglji) potra­

fiła w przeciągu trzech godzin i 20 minut ostrzyc 
19 owiec i z tej weliny zrobić gotowe ubranie.

Po ostrzyżeniu owiec została w ciągu 17 minut 
wełna oczyszczona, przefaibowana i odesłana do 
przędzalni, w przeciągu dalszych 80 minut gotowa 
już była przędza i z tkalni wyszedł materjał. Zdjęto 
miarę i 8 krawców przystąpiło do pracy.

0 godz. 12 minut 27 przyszyto ostatni guzik do 
ubrania i wręczono gotowy garnitur klientowi. Cały 
ten zabieg trwał przeto dosłownie 3 godziny, 20 mi­
nut i 30 sekund.

■ o § o -----

Dzwon, ktdry śpiewa.
Jedna z francuskich odlewni dzwonów wykonała 

na zamówienie sławnego muzyka Bontroux dzwon 
dziwnej konstrukcji. Dzwon sporządzony jest- z 12 
różnych' stopów, a ramy, w które jest wstawiony, 
(posiadają kilkaset mosiężnych pałeczek, zakończo­
nych korkiem.

Z chwilą rozkołysania się dzwonu i uderzania 
jego serca, poczynają po nim tańczyć owe pałeczki 
i dzwon wydaje głos, podobny do melodyjnego 
śpiewu. Liczne kościoły we Francji już sobie po­
dobno zamówiły takie dzwony.
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Sja niskie ryby 
walczące.

W Sjarnie (w Azji) żyje gatunek ryb, a właści­
wie małych rybek, które słyner są z walk. jakie

ze sobą, te maleństwa, dochodzące lale lwie do 
dwóch cali długości ze sobą staczają.

Z tych walk robią Sjamczycy nublicnąe widowi­
ska, w czasie których wiazowie zakładają się o wy­
sokie nieraz sumy, przyczem tracą nieraz część ma­
jątku.

Rybki te hodowane bywają osobno, gdyż w sku­
tek wailk często giną. Kolor ich jest ciemnot aary, 
który podczas walki przemienia się wskutek pod­
niecenia, w czerwony, zielony i pomarańczowy,

Ich zwyczaje są bardzo dziwne. Obowiązki ma* 
cierzyste spełniać musi samczyk1, który nietylbo 
buduje duże gniazdo, ale takie zbiera do niego 
ikrę, wydawaną przez samiczkę' i czuwa nad nią 
parę tygodni, zanim młode wyjdą z }a;ek. I  później 
także roztacza swą opiekę nad dziećmi, broniąc ich, 
jak poprzeuiuio i jajek, przed żarDocznością matki-

Odpowiedzi Redakcti.
WP, Fido Franciszek, WP. Walenty Wilkoiek, WP. 

Józef Szczyrbak: 1—  odpowiedzi listown0 w y  italAśmy 
w dniu 15 czerwca b. t. — WP. Mąsior: Będzie załatwio­
no. — WP, Lubenia Władysław: Proszę się udać do dy­
rektora kasy komunalnej może on Panu coś poradzi — 
WP. Jan Mądry, Gzaszyn: Może Pan skierować swojego 
synai do Szkoły przemysłowej w Krakowie, Al. Mickie­
wicza 7. Wszystkie warunki podane są w prospekcie 
o który może Pap napisać do tśj szkoły. — Zielony1: 
O informacje z powiatów Małopolski wschodniej prosi­
my, pod warunkiem, że będą krótkie i pisano opramen- 
vw. — WT. Pyciówna H.: Lirt doręczono ; dr sawwL 
ś̂ ires Ak. Mł. Lud. — Radziwiłłowske 28 II. p. Kra­

ków. - WP. Fr. Waiidzei; Odpowiedzieliśmy listownie 
dnia 16 czerwca b. r. — WP. Bronisława Wnuk, Złotnik", 
pow. Mielec: Zażalenie Pani przeciw adwokatowi wpły­
nęło do Izby Adwokackiej w Krakowie. Izba adwokacka 
zwróciła się do adwokata z żądaniem wyjaśnień zawar­
tych w zażaleniu. Z tą i-bwilą, gdy adwokat nadeśle 
wyjaśnienie, otrzyma Tami wyczerpującą odpowiedź na 
piśnie z Izby adwokackiej. — WP. Wojciech Breowicz: 
Dziękuję pięknie za dobre wiersze. Będą drukowane 
kolejno. Zedrzemy chmury ze słońca11 — lie  pamię­
tam, by taki wiersT od Was nadszedł. Brzmienie nowej 
ustawy podaliśmy w ostatnim numerze. — Wyjaśnienie 
zupełnie wystarczające. Cześć i pozdrowienie. — WF. 
Jan Sirota: Pewne ustępy •» względu na cenzurę *rzeba 
było skreślić. Prosimy r dalsze artykuły. — WP. An­
drzej Trojan: Wiersz w teczce. — WP. Stanisław Juchą; • 
Artykuł będzie zamieszczony w jednym z następnych 
numerów.
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T Y S IĄ C E  Jli2  W Y LEC ZO N Y C H I
ż ą d a j c i e  n a t y c h m i a s t  fcstążfcl o n »  Mającej m o j ą

n o w ą  s z t u k ę  o d ł a w i a n i a ,
która Już wielu uratowała. M oże być stosowana przy zwy­
kłym trybie iyc la  l przyczynia się do szybkiego zwalczania 
Ciioroby, nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zw iększa się 
i  stopniowy proces wapnfenla ulecza chorobę.

P o w a g i  na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skrtecznoćć 
mojej metody 4 chętnie tą stosują. Im wcześnie] rozpoczyna 
się stosowanie mojego sposobu odżywiania, tern wyniki są lepsze.

Zupełn ie , d a rm o  otrzymacie moją książkę, w  które] zawar­
te są wiadomości naukowa Ponieważ mój nakładca wysyła 
gratis tylko 10.007 egzemplarzy, przeto napiszcie natychmiast, 
abyście się stall równtez szczęśliwym i odbiorcamt

G eo rg  Eulgner. Berłin -NeuK olln
Rlnflbahnstrass » 24. Oadz. saf

■
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Najlepsza k osa
rze c zyw iś c ie  doskonała.

0 ile w ą tp is z  e zy ta j zd a n ie  
n a b yw c y, k tó ry  po ku sze n iu  

ta k  napisał
Szczawnica Niżna, 23. 9, 1928. 

p. Nowy Targ.

%

e

Zamót. iłem n Pańskiej firmy £
koay, sierpy młotki, babki, brzy­
twy i brusiki, z czego Jestem 
dosyć zadowolony, albowiem 
otrzymałem wszystko ti porząd­

ku, jak sobie życzyłem. 
Franciszek Gacek I. 63.
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G łuchota m m  cleknlenlo nsrdw ulewało*
Liozne podzląkow-.nia, Żąda:ele bezpłatnej poucza- 

jąoej broszury. Osobiście przyjm uj*.

Z. Zoellner,
Katowice, ulica Mickiewicza 22.

Z I O Ł A  L E C ZN IC ZE
według przepisów sławnych lekarzy przeciw  eh o* 
robom żołądka, kiszek, płac, nerwów* w ątroby, n#* 
rek, pęcherza, hemoroidom, upławojn, obatnikcjl 
kamieniom żółciowym , kaszlowi, aitnij®, blednleyi 
sk erozle, artretyzmowi, reum atyzm owi ele„ 

tą d a jc le  b e zp ła tn e ]  b«o*x«*nr ^ o n e ia ja *  
c e j  Adres: Liszki — Apteka, 085 (•)

Gospodarstwo
115 mg. pszenno-żytnlej ziemi, labndo* 
wai ia madywne, inwentarze kompletne 

od Niemca 20.000.
Agencja Dóbr

K w ia tk o w s k i, G niezno Le c h a  4 . 

Gospodarstwo
65 mg. pszennej ziemi, zabudowania nj|_. 
sywne inwentarze kompletne miasto ką­
pielowe. 17.000 — wpłaty 12.000 — oraz 
kilkaset gozpodarstw każdej wielkości

Kwiatkowski, Gniezno, Lecha 4.
N iejednej przyjemności trzeba sebie dziś 

odmawiać; ale na kupno radjowena 
odbiornika „DeteIor>“  a rto wy- 
Mżyć 89 złotych, bo „Oetefon*1 dało 

możność słuchania głosów całe a wiata.
a w f aa uDAwnia M a. u ____ mJ ?  . .  r ?

—----„..w, ^O SIUDUlWm
kosztuje tylko 89 *Ł 1118 (J

Rewolucja cen!!
kryey,!, i ,a|| mirtowej, poetano willi mz 

obi 11 rc eony do minimum. 15 mb. n il r t w B H  
ły,kt »  15 * i .  mlanowtolet 5 mtr. 

mater.ału nu ubrani* męakle, 4 mtr. m (oknie 
mtr- *®nre “  koszulę, 6 mtr. jtótna 

.rem iwe-o na roJrlel 1 prz-4-deradla i 7 dobrych 
rętrnlrdw waflowych. Wazyatko rasom za 1C zło­
tych wysyłamy ta zallozką pocztową po - -zyn-i- 

alu listownego zamćwte ? — 41 iw r t ' :  
.POr.UKA POMOC" Łddt, skrzynka poezt 541.

Każdy c h ło p  czyta
i prenumeruje

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  w.
Strona ogłoszeń dzfeli się na 4 szpalty, — Strona tekstu dziel! się na S szpalty.
l-szpa liow y . . . .  1 zi I Drobno ogłos/enia za słowo 25 ftroszy, najmniej. . . .  jj I J-ąti strona 4-zzpaltowa po lektirOztoszcnia na 1 stronie >a I mm l-fzpa ltow y . . . .  1 zl | Drobne ozłoszenia za s o w o  25 groazy, najmniej. . . .  *  z [ I J-ata strona 4-»zpaltowa po lekSoio . . . • • < • ■ • ‘

Z w yk le  oslo6zenia n- stiorii. 4-szpallowel za 1 w ieisz n m. 20 p  I ta ta  strona 3-szpaltowa w t e k ś c i e ............................ ..  • /fr: 7! I Układ tabeuryozay, eyrrow y, ko lorow y 1 na omatalę) (Um bO
W  tekście na M ionie 3-szpalfowei za 1 w iersz min. I .  F0 gr I Cała strona tytułowa 1WU zr » 500 Kj aro ie j.

O g ło s z e n ia  ty lk o  za  g o tó r rk ę . — Za term inowy drak administracja nie odpo.r ada — Ceny p o w y it z i  obow iązu la o t  dnia o : ,< rM ia  — O l O g to n a t gpjarm inowyoh t Murom O jtołzod  rabat. 
W y c h o d z i w e  w to r e k  z datą n ie d z ie l i .  stoeownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1000|o drote;. W y c h o d z i we wtorok z datą "ledzlOlL

Wydawca: Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. Odpow. red.: Antoni Woźniak. Druk, „Głosu Narodu*, Krakfc^ WU^ H.


